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liezba 6 i 7 w domu pana K iselt we W iedniu. 
Hamburgu, Frankfi”  J e  nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji i W rocławiu pp. Haasenstein 
et Yogler, we W ied ria  A. Oppelik, R. Moose, 
w W arszawie Reiehman et Frendler, Biuro 
anonsów w Paryżu C. Adam m e des Sain. 
Póren.
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Drobne ogłoszenia po l ’/« centa od wyrazu Pomieszka
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Reflamy w rubryce „Nadesłane” 2P cnt. od wiersza.

Z aw arłszy umowę z w ydaw cą, sprze aje A d m i
n is trac ja  „D ziennika Polskiego" P . T. P re n u ra e -  
ratorom  po nadzwyczaj n iskich  cenach  następu -
jące  d z ie ła : T T„ , .
K om pletne w ydanie d z i e ł  J.  I.  K r a s z e w s k i e 

g o  80 tom ów  za 25 zł. (P o jedyncze tomy 
sp rzedają  się po, 40  ct.)

P i s m a  N a r c y z y  Z m i  c h o w  s k i e j  (G ab ry e li)  
5 tomów za 5 zł. 40 ct.
Za opakow anie nic się n ie  liczy, koszta zaś 

p rzesy łk i ponosi odbiorca.

W a lk a  z socjalistami.
L w ó w  31. stycznia.

N a  pierw szym  planie spraw  w ew nętrznych 
p o lityk i n iem ieckiej stoi bezsprzecznie 7ąd>wy 
p ro je k t do ustaw y an tisoejalistycznej, który I n a  
w czorajszego przeszed ł p ierw sze stad jum  parlam en
ta rn e g o  traktow ania. P o  d ługiej a bard -o  ożywio
nej dyskusji p izekazano p ro jek t rządow y kom isji 
z dw udziestu ośm iu członków. A ni d ługa rozpra
w a, ani zapadła uchw ała  uie dają w yobrażenia o 
tem , co się z sam ym  projektem  stanie . W iadom o 
dobrze, czego się rząd niem iecki duinaga. Zw ykłe 
p rzed łużen ie obow iązującej dotychczas ustawy 
socjalistycznej nie w ydaw ało mu się dostateoznem . 
W szystkie przep isy  karne  zostały więc zaostrzone 
do m ożliw ych —  może byłoby lepiej pow iedzieć 
niem ożliw ych —  gran ic , wyprowadzono nown po
stanow ienie karne , nieznane dotychczas w żadnym 
cyw ilizow anym  kodeksie k a r n y m , _ a po n< Ito 
wszystko m ia łby  czas trw an ia  n . vej ustaw y byc 
przed łużonym  m e, jak  się .dotychczas dz,riło, na 
la l dwa, ale odrazu na la t pięć. A rg u m en ta , ja -  
k iem i połączone rządy rzeszy niem ieckiej popie
ra ły  sw oje nadzw yczajne w ym agania, by ły  nad 
w szelki wyraz n iew ystarczające. N ie było zresztą 
w tem  nic nadzw yczajnego. Do ustaw niczych swo
ich  projektów  nie zw ykł książę kan r erz d ług ie  i 
w yczerpujące dodaw ać m otyw a - do .ego 
książę żelazny sw oich parlam entów  n ie przyzwy
czaił. Jego  wola, jego  osobiste zapatryw anie po- 
w inne dla każdego być w ystarczającem u la m , 
gdzie jego potężna osobistość w ystępuje za ust wą, 
»m argum entów  i m otywów nie pofrzeba...

D yskusja przeprow adzona w pierw szem  czyta
n iu  nad  projektem  antisocialistycznej ustaw y, p rze
konała jednak  księcia  B ism arka, że i jego mini- 
po ten r a m a pew ne g ran ice. P a rlam en t zachow y
w ał się z pew nym  oporem  w obec jego  ustawy, 
m ającej uch ron ić  pańrtw o przed w „rastającem  nie- 
bezp ieczeństw t m socjalizm u. Być może, że p rzy 
czyniła  się do tego nieobecność csięcia B ism arka, 
b y ć  m oże, iż sam fakt, że żelazny kanclerz nie 
b ra ł osobiście udziału  w dyskusji, że go naw et

jeszcze nie było w B erlin ie , tyle anim uszu dodał 
rep rezen tan tom  parlam en tarnym  narodu n iem iec
kiego. W  każdym  razie tę  spraw iedliw ość oddać 
należy parlam entow i, że na razie zachow ał pew ną 
sam odzielność w obec zam achów  żelaznych na 
spraw iedliw ość i cywilizację. D aleką je s t od nas 
myśl b ron ien ia agitacyj socjalistycznych. G w ałto 
wnych środków  rew olucyjnych  nie uw ażam y za 
w łaściw e rem edjura do ocalenia ludzkości przed 
„hydrą" socjalistyczną, nie sądzim y, aby p rze 
w roty, gdyby  naw et dokonane zostały po m yśli 
dzisiejszych apostołów  socjalistycznych, potrafiły 
choćby ich  najb liższych następców  zaspokoić. N ie 
m niej jednak  droga, jak ą  obrały  rządy rzeszy n ie 
m ieckiej za rozkazem  swojego kanclerza do usu 
nięcia socjalistów  i zniszczenia ic h  agitacyj, p rze 
chodzi m iarę rzeczy dozwolonych wr państw ach nowo
czesnych A w ięc naw et parlam ent, który zresztą 
rzadko oponuje kanclerzow i, m usia ł tym  razem  w y
stąp ić przeciw  m in istrow i prusk iem u, k tóry  z obo
wiązku b ro n ił p ro jek tu  rządowego. To, co ze strony  
socjalistycznej podano do publicznej w iadom ości o 
tiju y ch  dzia łan iach  rządu  przeciw  socjalistycznym  
agitacjom , m usiało  się naw et najszczerszym  i n a j
w ierniejszym  przyjaciołom  rządu w ydaw ać naduży
ciem  w ładzy urzędow ej. To, co rządy  niem ieckie 
w ogóle, w szczególności rząd  prusk i i policja 
p ruska ro b iły , aby się zabezpieczyć przeciw  n ie 
spodziankom  socjalistycznym , przekroczyło  już d a 
wno w szelkie g ran ice  etyki i m oralności p ań 
stwowej.

D yskusja onegdajsza i w czorajsza, przeprow a
dzona w parlam encie n iem ieckim , w ykazała n ie 
zbicie , że p ła ra i ajenci policyjni b rali udział w 
zgrom adzeniach  socjalistycznych i wodzili w nich 
re j, że za pieniądze rządow e poraaecli cyw ilni p »- 
lic janci pruscy socjalistom  w ich  obradach  i ag i
tacjach, że rząd pruski m ia ł na żołdzie c a ł i  sforę 
ugenłs prooocrteurs, którzy pobierali s ta łą  m ie
sięczną gażę i za to nam aw iali do w ystępku. O d
krycia takie m e m ogły pozostać bez wrażenia n a 
w et na tych, kiórzy zresztą zaliczają się do bez
w zględnych stronników  rządow ych. Słowo honoru, 
którem  jego ekscelencja m in iste ria lna  cli ciała za
pew nić rep rezen tan tów  parlam en tarnych , że jej nic 
nie w iadom o o tak ich  tajnych a jen tach , je s t  w praw 
dzie bardzo ważnym argum entem , m im o to jednak  
nie zrobiło  ono należytego efektu. P an  P u ttkam - 
m er p rzekonał s i e , że na razie spraw a jego  s tra 
cona. P a rlam en t zgodził się w praw dzie na odesła
n ie pro jek tu  do kom isji, ale była to tylko zwykła, 
kurtoazja w obec rządu.

Jak  rzeczy dotychczas stoją, nie ma nadziei, 
aby p ro jek t w całej swojej rozciągłości s ta ł się 
ustaw ą. N arodow o-iiberalne p ism a zap ew n ia ją , że 
stronnictw o ich zgodzi się tylko na zw ykłe dw u
le tn ie  p rzed łużenie dotychczasow ej ustawy bez ża 
dnych zaostrzeń. N ie  podjęlibyśm y sie m im o to 
dzisiaj gw arancji, że tak s.ę rzeczyw iście stanie. 
Gdy książę B israark  w róciwszy do B erlina o so b i
ście z :awi się w  kom isji i swoje argum enta poda 
do w iadom ości parlam en tu , wówczas bardzo łatw o 
stać się może, ż e in n a , aniżeli dzisiaj zapadnie d e 
cyzja. A  z re sz tą , gdyby się naw et i żelaznem u 
kanclerzow i ie udało teraz spowodować p a r la 
m entu do zadośćuczynienia jego  w oli, gotów  on 
jeszcze znaleźć sp o só b , aby go zm usić do posłu
szeństw a. Jeże li ten  parlam en t tego nie uczyni —  
uczyni to parlam en t drugi. Bism a : po trzebuje ty l
ko zechcieć.

10)

WATAŻKA.
D r a m a t  w  3  a k t a c h  a  4  o d s ł o n a c h

na tle dziejcwem z czasów Star .ława Augusta osnuty
przez

Aurelego Urbańskiego.
(Ciąg dalszy).

O m e 1 k o.
A b ... ab.,, łas óweczko, nie ulecisz z g n ia 

zda —  nie uiecisz. H ej, m oło jce! weźcie go s o 
b ie , daru ję wam tego szlachcica. Co mi z i  Lach 
w kusym  kubraku. Zedrzyjcie m u zam orskie to 
fa ta łach y  i z w łasnej jego  skóry poczyńcie m u w y
loty ! P recz  z n im ! (Ilu jdam acy unoszą Szam -  
belanica, k tó ry  Męcząc, krew tam ow ał chu
steczką).

S z a m b e l a n i c ,  (we drzwiach).
Zegnaj M e lan jo L .

S z y d ł o .
A  sz lachcianka?

O m e l k o .
W ara, ry zu n y l  Ł abędzica  —  to wataż i pts. 

S slachciauka —- moja. W y pohulajcie; —  z m ą za
baw ię się sam . (Szyd ło  i Asaneńko wychodzą) 

P u ł k o w n i k o w a ,  (na stronie.)
N a jego  ła sce ... B iada mi !...

O m e l k o ,  (po chwili).
A cani te raz  wiesz, ktom  ja . W ataha  cała u 

nóg mi pełza, p roch  liże, ślepie we m n ie  posłu
sznie w lepia i skom ląc sk in ien ia w ygląda. To ja, 
chłop, cham . A  ty. senatorska córko, Ja śn ie  W iel
m ożna, a  ty  —  co?

P u ł k o w n i k o w a .
Z litu jcie się... m iejcie m iłosierdzie... W am  nie 

pojąć, c j  zdoła obrażona dum a niew iasty, jak  ja ... 
W  un iesien iu  w ym knęło mi się niepom iernie gorakie 
słow o... Ja  przepraszam ... W strzym ajcie tych okro
pnych  ludzi... przebaczcie . b łagam  

O m  31 ko .
ZeDrzesz za mmi A cani ?

P u ł k o w n i k o w a ,  (sk łada jąc  ręce). 
Omelk ...

O m e l k o .
N ie ła ś  się. N ie uwabisz.

P u ł k o w n i k o w a ,  (tkliw ie)
Om elko.,. Omelko...

O m e l k o ,  (groźni<)•
P an ie  W atażko, m ów ,— W aszm ość panie P u ł

k o w n ik u —  Ja śn ie  W ielm ożny A tam anie. J a  —  pan. 
Począć m i z tobą, co sam  zechcę. Dziś — o, dziś 
nie być ci p raw orną żoną watażki.. N ałożnicą być 
ci kozaka; śc ierką ci b] , ty  —  wygodo ludzka !... 
N a k o la n a !

P u ł k o w n i k o w a ,  (klękaj c).
W  W aści je stem  m ocy... W aszm ość panie 

w atażko, atam anie , przebacz.
O m e l k o .

T a m te m u ? ...  Znam  ich , ryzrnów . C hustą m a
c h n ę —  a nie p rzyda się na nic. U trefionem u gasz 
kowi w skok trzew ia już  w ypruli i czułe w yłupili 
m u w ytrzeszczaki. Ga-szek twój —  to już ścierw o.

P u ł k o w n i k o w a ,  (zasłaniając sobie oczy)-
C złow ieku! P iek ło  cię na św iat w ydało —  nie 

m atka. K am ień w p ie rs i m asz —  nie serce.
O m e l k o .

Serce popowiczowi w ydarła  szlachcianka! (U de
rzając się w p iersi). Tu i kam ien ia  nie m asz —  
nic nie m asz. P usta  tu, w ystyg ła kuźnia —  a po 
pustce  onej w icher hu la  i w yje... (Poryw a ją  i 
podnosi z kolan). W s ta ń — niech ci się napatrzę! 
(P rzygląda się je j z im no; ona smętne  o pow łó
czyste p o sy ła  m u spojrzenie. Omelko, spokojnie) :  
Szpetnaś A c a r : ; oDlicze trup ie  m asz —  w argi 
sine —  perłam i zgrzytasz w ściekła, że w ściekłości 
twojej zęby w yłam ane i w ydate pazury. A cani no- 
s ta rzałaś od strachu . N aum ow i chyba cię daruję, 
pałam arow i. A cani dla djaczków chyba m arcypan. 
D la m nie jałowe czka, pączek z su łtańskiego harem u! 
P u ł k o w n i k o w a  (gw ałtow nie robiąc p iersiam i).

Dlaczego nie ugodzisz m nie W a i jednem  u- 
derzen iem  zbójeckiego no ża?  M ęczysz m nie W aść 
ohydnie.

O m e l k o .
A  tyś m nie nie katow ała, Ja śn ie  pan i ? Kto 

m nie tem  zrobił, czem  jestem  ? W atażką może, 
pułkow nikiem , atam anem  ? Nie. J a  zbój, h a jd a
m aka, byle jen o  pom ścić się na tobie i w jusze 
pobrodzić łacinn ików !... U siec cię, iżbyś m ęki nie 
zazn a ła?  N ie. Deptać ci po trupach , nachleptać

Charakterystyczny zwrot
N ibyto pod adresem  h r. J .  A n d r a s s y ' e g o  

a z w łaściw em  przeznaczeniem  dla ks. B i s m a r k a ,  
w ystępuje W . S o n r- ttnd M on t ag s Z tg . z 30. 
bm . z artyku łem  przeciw  .. sojuszowi A ustrji z 
N iem cam i. Rzecz swoją naw iązuje do g łośnej w 
swoim czasie w iedeńskiej korespondencji T im e su  
i ow ych licznych  dementi, k tó re w krótce potem  
w dziennikach  się pojawiły. S praw ę ubił, na p o 
zór finalnie, sam br. A ndrassy, który — ja k  w ia
domo —  przed budapeszteńskim  rep o rterem  N . fr . 
Presse  na w szystkie św iętości się zaklinał, że do
tychczas ani przez myM m u nie przeszło, konspi- 
row ać przeciw  kanclerzow i n iem ieckiem u i p rzy 
m ierzu A ustro-W ęgier z N iem cam i. „Ja sam  p rze
cież stw orzyłem  to p rzym ierze i ja  b y ł e m  
zawsze, j e s t e m  i b ę d ę  najgorętszym  jego  zwo
lennik iem  !“ —  wTo ła ł lord w ęgierski z zapałem , 
godnym ... lepszej sprawy Owoż co praw da n ik t 
nie mów dziś — pisze dosłow nie tygodnik  w ie
deński —  aby ugodę z N iem cam i poprostu  ro z 
w iązać i i n n ą  zawrzeć na je j m iejsce ; zawsze 
jnanair należałoby rozważyć sytuację w szechstron
nie, zw łaszcza w dzisiejszych czasach, kiedyto naj
piękniejsze sojusze n i e  t r w a j ą  d ł u ż e j ,  j a k  
t r z y  l a t a ,  jeśli n ie zostaną odnow ione. O becnie 
już w iem y doskonale, że sojusz swój, zaw arty pó
źniej z A ustrją , d ł u g o  p r z e d t e m  o f i a r o 
w y w a ł y  N i e m c y  R o s i  i  i że kanclerz  ro 
syjski (ks. G orczakow ) naw et m e uw ażał za po
trzebne  m >w;ć carowi o tem . Ozy A u stria  także 
rob iła  ze swej strony  taką próbę n iefo rtunną , za
nim  w eszła w um ow ę z państw em  niem iecki em ? 
Ozy nie m ożna było i u neg zaryzykować czegoś 
podobnego, ja k  to B ism ark uczynił ? M niejsza o 
to, co się stało  raz, nie w arto o tem  i m ówić, 
lecz i proroctw a h r. A ndrassego co do przy
szłości są rów nież nie na m iejscu . Jed y n ie  ko
rzyści państw a pow inne być zawsze dyrektyw ą. 
W czoraj jeszcze było nam  z istn iejącem  przym ie
rzem  zupełnie dobrze —  k ju tro  bardzo być może 
wyda się inne bez porów nania korzystniejszem ... 
Skoro by łe m ożebnem , że te sam e Prus> u k tó 
rych  boku i dla k tórych  walczyliśm y w Szlezwiku, 
w krótce potem  przeciw  nam  zw róciły  iglicówki 
swoje i skoro m im o to te sam e P ru sy  w 20 la t 
później są sprzym ierzeńcem  naszym , to d laczego! 
nie m ogłoby się stać w przyszłości, że pew nego 
dnia ujrzym y się w sojuszu z jak na* m ocarstw em , 
k tóre do nas n igdy  , n ie  strzAbtfo-'? H r. A ndrassy , 
tak sam o ]ak ktokolw iek inny, nie potrafi zataić 
przed sobą, że taki pokój, jak  obecny, w łaściw ie 
nie je s t pokojem ... a w artość przym ierza, prow a 
dzącego do takiego stanu rzeczy, nie pow inna być 
przecenianą.

I  cóż może przeszkadzać A ustrji, aby w przy
szłości zaw arła inne przym ierze, m ając przytem  
w yłącznie w łasne swoje in te resa  na o k u ?  N ici, 
w iążące nas z N iem cam i, p ę k ł y ,  jakkolw iek nie 
z naszej w iny i A ustrja  je s t  tak dobrze państw em  
s ł  o w i,a ń s k o - w ęgierskiem , jak  niem iecko - wę- 
g iersk iem ... M iejm y w praw dzie nadzieję, żo N iem 
cy, tak samo jak  A ustrja , w razie po trzeby  spe łn ią  
sw oją pow inność sojusznika —  lecz co przyszłość 
kryje w łon ie  sw ojem , o tera nie wie naw et B i
sm ark ... a  nie dopiero h r. A n d ra ssy !

który car czyta i k tóry  na dw orze m a w pływ y. 
W  chw ili, gdy  car patrząc na zgrom adzonych ko
m endantów  korpusów  swej arm ji nabyw a p rze
konania o swej raililarnej sile, w ystępuje ks. Me- 
szczerskij z artykułem : „Rosja w yszła z pacholę- 
ctwa!" —  dodając rów nocześnie, iż to w łaśn ie 
„stanow i zgryzotę E uropy..."

. „A ustrja  i N iem cy —  pow iada —  nie m ogą 
Rosji w ybaczyć, że chce żyć w edług  siebie,  ̂ w e
dle sw ego w idzim isię i d la siebie i że głośno o 
tera mówi. Z tąd naw et osta tn ia  zm iana hum oru 
Europy, ztąd nowe obawy, n ieufność i groźby, k tó 
re  już  się pojawiły po św ieżych radościach  z j o -  
wodu uspokajających artykułów  lius. Inw alida . 
A  więc uie m a już  nic do zrobienia —  m ówi d a
lej G rażdunin. —  N iech  sobie E uropa wierzy nam 
czy nie w ierzy, ufa czy n ie  ufa, to je j rzecz; ra y 
z a ś  p r o w a d z i m y  d a l e j  p o l i t y k ę  s a m o 
d z i e l n e j  i s a m o i s t n e j  m i ł o ś c i  p o k o j u ,  
n i e  o g l ą d a j ą c  s i ę  n a  w n i o s k i  c z y g r o ź -  
b y  w o j o w n i c z e g o  c h a r a k t e r u .

E uropy zaś przekonać nie można, bo —  jak 
pow iedziałem  —  n ie chodzi o to lub owo ośw iad
czenie, ale o to, że Rosja istn ieje  N a tem  polega 
jej culpa, je j nw xim a  culpa. Były czasy, gdy R o
sja  ośw iadczyła E uropie, że istn ieje , ale że gotowa 
je st uczynić w szystko, byle okupie to istn ien ie, 
słuchając  E uropy  i służąc je j in te resom . B ył to 
dla E uropy  w iek złoty. A le te raz  rzeczy się zm ie
niły . Rosja nie przestaje  istn ieć , a zerw aw szy z 
tradycjam i, jak  na jb ru ta ln ie j —  podłng  E uropy  —  
ośw iadcza, że istn ieje  z m ocy swego narodow ego 
i h istorycznego pow ołania, a nastan ie chw ila, w 
której powie o sw em  pow ołaniu cerk iew nem , n i
kogo zaś nie uzna za s Iziego lub  m en to ra , prócz 
B oga i narodu, a w polityce zagranicznej niczern 
innem  się nie rządzi, prócz woli w łasnej. L a  R u s 
sie est detenue grand  gargon. W  ten sposób m o
żna określić stanow isko Rosji do E uropy, je ś li zaś 
mówi o pokoju to nie dla tego, że tak chce B is
m ark lub K alnoky, ale że sam a tego pragnie. 
Oto dla czego pokojowe ośw iadczenia Ros.,i m ają 
dla Europy znaczenie gorzk ich  p igu łek . W p ie rw 
szej chw ili słodkie, a potem ? potem  gorżkie, gorż- 
kie i n iesm aczne. Gorycz polega na m yśli obcej 
tradycjom , w k tórych  wychowali się B ism ark i 
K alnoky, że Rosja mówi i rob i to, co się je j po
doba. A  co gorsza: dopokąd Rosja usp raw .ed liw ia ła  
się ze swego h istorycznego istn ien ia, w ypadkow a 
egzystencja tąk ieh  zlepków  ja k  A u strja  lub  N em • 
cy, zac;era ła  się, g inę ła , n ie  było pow odu m ów ić 
o nipj.

„Teraz ca łk iem  co innego w obec nowej po
lityki Rosji. N ie bitw a w ygrana i nie trak ta t dy
plom atyczny stw orzył Rosję, jak stw orzył A ust-ję  
lub N iem cy. R osja stw orzyła sie sam a. Gdy więc 
o tem  sam otw órczem  istn ien iu  ośw iadcza, nie u- 
spraw iedliw iając się, bez obaw, głośno, nie zaś 
ja k  daw niej pó łgłosem , to dla przyjaciół, sąsiadów , 
n ieprzyjem nem i się sta ją naw et pokojowe ośw iad
czenia , nasuw ając bądź co bądź na myśl porów na
nie warunkow ości is tn ien ia  danego państw a z bez- 
w arunkow oscią istn ien ia m atki Rosji. Czyż nie tak 
je s t ? Zalecam  takiej N eue fr . Presse  i je j po
litykom  —  kończy Gru zdania  —  żeby pom yśleli 
nad tem ."

„La Sassie est iereeae uranii n a p ."
O ryginalny w sw oich poglądach politycznych 

i socjalnych] G rażdanin  ks. M eszczerskiego za
sługu je  jednak  na uw agę, gdyż jes tto  dziennik,

ci się krwi, srom em  zm artw ieć i zgrozą —  a po
tem  w ydrę ci zdradliw e ono serce  !

P u ł k o w n i k o w a  (wybuchając).
Oh, bo ty  m iłu jesz m nie jeszcze, b ez ec n ik u ; 

m iłu jesz !
O m e l k o .

J a  —  ciebie ?
P u ł k o w n i k o w a .

Lżysz, t o  tknąć m nie nie śm iesz, ty, dziś pan, 
m nie, tw ojej niew olnicy. D otknąć m nie nie śm iesz, 
boś św iadom  cham ie , że gardzę tobą, że cię n ie 
naw idzę, że naplw ałabym  ci w oczy.

(k P  oknie czerwona łuna).
O m e l k o .

H a, czaro w n ico ! Zkąd ci myśli zgadyw ać, w 
duszy czy tać?  Owoż n ie !  Zem stą ja  p ija n y ; co mi 
pogarda tw oja, co twoje obrzydzenie? (W ska zu je  
w okno). T am  p a t r z ! Gachowi ja sn e  goreją  g ro 
m nice -— tobie zasię stogi p łoną na w eselne gody... 
Po wi aie chcesz, ha, to po n ie w o li!... W ij się
—  p lu j !... To płó tno zedrę ci z b iałego łona, 
wzrok łakom y do sytości napasę, potem śn iegi te 
splugaw ię i —  w błoto rzucę, ko zak o m ! ( ź l  liż  a 
się ku  niej).
- u ł k o w n i k o w a ,  (której spójrz*nie padło na 
szpadę Szambelanica, pozostawioną na podłodze).

N i e  n i e  nie uczynisz tego, O m el
ko... Szał c.ię zaślepia... O, nie strasz m nie p ło 
m ien iam i pożogi, a płom ieni patrz, co na obliczu 
m i goreją . N ie  w idok śm ierci w yznanie mi w yci
ska.. Owo sp o jrz y j! B ilet do c ieb ie , dopiero co 
pospiesznie skreślony —  a ja  w nim  dobrow olnie 
oddaję się tobie. P rzekonaj się —  czytaj —  i b ierz 
m nie, m dlejącą od tw ego u śc iśn ie n ia .. Czytaj —  
i gorące cału j usta, które krzywdząc, mocy jeno 
próbow ały  tw ojego afektu!

O m e l k o ,  (podejrzliw ie.)
P isaliśc ie  do m nie ? —  Pokażcie.

Pułkownikowa, (podając m u dobyty z za  
gorsu  bilecik.)

T eraz dasz może w iarę.
(Podczas, gdy Omelko rozw ija papier, P u łko w n i
kowa poryw a z podłogi szpedę i  e ty łu  zada) e 

m u pch n ięc ie )
O m e l k o ,  (ranny odskakując . )

H a ! !  —  M ilczkiem  kąsasz su k o ? !  (Cięciem  
szabli pow ala  ją  trupem .)

rządy  w ed ług  s ił swoich s ta ra ły  się przez pokojo
wi m anifestacje zażegnać to ogólne zan.epokojenie. 
Życzenie u trzym ania pokoju je s t jednom yślnem , 
u trzym ania pokoju pragną wszystkie państw a w ró- 
wnej m ierze. P ragn ien ie  to ogarn ia  um ysły  ludów, 
a wyraz tem u dały ośw iadc?enia panujących. j _  
W sku tek  tego powiuny tak  narody jakoteż i rządy ^  
taK działać, iżby daw ały rękojm ię usunięcia wszel- 
kiego n iebezpieczeństw a wojny. Tym czasowo w pa- 
da w oczy, iż krytyczny stan sprawy bułgarskiej 
zagraża obecnie pokojowi europejskiem u. Jeżeli się mm 
chce zatem  żądaniu  narodów , odnoszącem u się do ■ ■  
u trzym ania pokoju i uspokajającym  oświadczeniom  
m onarchów  nadać inny, a nie w yłącznie platoni- ^ m  
czny ch a rak te r i jeżeli się chce dojść do fakty- 
cznych rezultatów  w zabezpieczeuiu pokoju, to po- 
trzeba przedew szystkiem  dążyć do uregulow ania 
kw estji bu łgarsk iej.

K oniecznym  w arunkiem  rozw iązania kw estji 
bu łgarsk iej je s t poczynienie ze strony m ocarstw  S*
w zajem nych  sobie ustępstw . Inaczej wszelkie usi- £ .
łow ania w tym  kierunku byłyby nadarem ne. Tym - -g
czasem  stoi po jednej stronie Rosja, k tó ra  ciągle ^  ^  
żąda, iżby m ocarstw a, Które podpisały trak ta t ber- ^  a> 
lińsk i, poczyniły  stosowne kroki celem  usunięcia ® ®
niezgadzającego się z tym  trak ta tem  stanu rz e c z y ; g . 
z d rug iej strouy  ‘zaś nie okazują niektóre m ocar- P  ^  
stw a najm niejszej ochoty do reparac ji tego traKta- p  P 
tu. A ni Rosja, ani stojące naprzeciw  n ie j o m ia r ł g  
stw a nie m yślą u stąp ić  z zajętego przez s.ę stano- o  & 
w iska, i gdyby ten  stan m ia ł dalej trw ać, to m n- 3  
siałoby to sprow adzić pogorszenie m iędzynarodo- 0  ” 
w ych stosunków  i przy postępow aniu tem  m usia- a  
ło b y  nastąpić przesilen ie, k tórego uniknąć ze wszech g  g" 
stron  pragną. K onieczną je s t zatem rzeczą ,zdeey- 2 . 
dować się za jąkąl olw iekbądź cenę na obranie ® g . 
drogi kom prom isów , ażeby niebezpieczny ten stan P>H
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D o sytuacji.

dować się za jakąkolw  ekbąd 
drogi kom prom isów , ażeby nh 
rzeczy n ie p rzec iąg n ą ł się na czas dłuższy.

Jeżeli zaś raz się uzna konieczność obrania P
tej drogi kom prom isów , to w ydaje się rzeczą na- g  ® 
tu ra lną , iż strony pow iuny uczynić sobie w zajem ne g?
ustępstw a i przez to sprow adzić rozw iązanie tej

Do Pol Corr. pisze je j sta ły  koresponden t 
petersbursk i: F ak tem  jest, iż w ub ieg łych  tygo
dniach  drżały  narody europejsk ie przed w idm em  
w ielkiej w o jn y ; niem niej pew ną rzeczą je s t, iż

Scena 6
O.iu-e 1 k o  —  ks. C y r y l  —  k i l k u  

h a j d a m a k ó w .
Ks.  C y r y l ,  (wpadając z  rozw ianym  te ł >sem,

w strzym yw any przez e t/tu hajdam aków .)
P u śćc ie!... P uśćc ie!... G dzie syn mó t ? !  (N a  

widok Omelka, pochylonego bez ruchu nad  zw ło 
kam i.)  N ie uśp ia łem  dohiedz. Za p ó źn o !

O m  e 1 k o , (bezdźwięcznym  głosem  )
Po co W as tu, O jcze?... T am  pożoga — tu 

tru p y ...  O dejdźcie.
Ks. C y r y l ,  (za łam aw szy dłonie.)

M orderco....
O m e l k o .

U sieklem  krasaw icę. Życia nie powrócić. 
O stawcie m nie.

Ks. C y r y l .
Zbójco nędzny —  W iary  i Zakonu odszcze- 

pieńcze —  U krainy  zdrajco —  ja , sum ienie twoje. 
N ie odegnasz; ono ścigać nie przestanie.

O m e l k o .
A san e ń k o ! W eź mi ztąd  tę m a rtw 'c ę ; n iech  

b ia łkam i nie zaw raca na m nie. (A saneńko z S zy 
dłem  w ynoszą zw łoki). M ołojce p recz! (łla jd a -  
m ucy uychouzą. P ożar wzmogą się )

Ks. C y r y l .
W ilk zakosztował k r w i ; m oją masz ! (O dsła

n ia  p iir ś .)  Coś począł —  kończ.
O m e l k o .

Do dom , s ta ry ; krokw ie trzeszczą. P u łap  run ie  
W am  na siw ą głow ę.

Ks. C y r y l .
P oczciw y syn 1... Ja k  o życie sta rca  się tro 

ska !... D om a spokojnie siedzieć przykazuje, od 
płonącego strzeże pu łapu, a na siw ą g łow ę N iebo 
się wali —  N iebo i św iat c a łv !

O m e l k o .
Św iat rae een ; w ytrzym a. O dejdźcie. Rozstać 

nam  się, ojcze. W am  —  do cerkwi ; m nie —  z w a
ta h ą  w step. P rzepadnę, hen, d a lek o ; żurawienc 
skrzydłem  dolatyw ać was będą skazk: o sław ie je 
dynaku. W rażą krw ią p rzesiąkną dziaie pola i bu j
ne, po pas, w ydadzą żniwo —  a m ogiły  pokotem , 
od Bugu po D niepr, z w iatrem  szeptać b ę d ą : tu 
ongi L achy  panow ały... W onej dobie jedynak a ta
m anem  wróci... i wy —  odpuścicie.

U B P
niebezpiecznej kwestji-. N ie można je d n a n ie  ocze- ©
kiw ać pierw szego kroku, zm ierzającego do roz- N -g
w iązania kw estji bu łgarsk iej od rosyjskiego gab i- n .®  
netu, który żąda w legąluy spos.ib p rzyw rócen ia * 
trak ta tu  berlińskiego. A  bez p rzyw rócenia tego p 
trak ta tu  n ie .d a  się porozum iem ? osiągnąć, P ow iu - * ” 
nyby zatem iw earstw  aezyBie ierwezy itnok w  -j- 
celu przyw rócenia trak ta tu  berlińsk iego , a miuLO- g  J  
w icie pow inny przedew szystk iem  form alnie na- 
piętnow ać uzurpację K oburga. Jak  długo rządy na p  
ten krok się nie zdecydują, tak  długo nie m ożna g
się spodziew ać uspokojenia um ysłów  i powi\>tu do ©
norm alnego  publicznego życia w poszczególnych 
państw ach  europejskich .

Jeżeli w ostatnim  liście p e tersbu rsk im  p isa- ^  
łem , że usunięcie ks. K oburskiego je s t n iezbędnem  W  
dla rozw iązania kw estji bu łgarsk iej, to przeto nie ^  fl 
chc ia łem  powiedzieć, iż rząd rosyjski przygotow uje g; 
jak :ś plan do akcji, lecz w ypow iedziałem  rezu lta t eo ® 
konsekw entnego rozum ow ania, iż bez w zajem nych ^3 3 
ustępstw  nie m ożna się spodziew ać porozum ienia 3 
m iędzy m ocarstw am i. W  związku z tein prześw iad- ®S r  
czenieni, iż usunięcie  głów nej przeszkody rozw ią- 
zaniu kw est bu lga i skiej, a  m ianow icie ks. Ko- ^  ^  
bursk iego , m usi poprzedzać jakaś akcja m ocarstw , P  
nad m ien ia ją  w politycznych ko lach  w Rosji o £  w 
ustanow ieniu  tym czasow ego rządu  w B ułgarji, 1 tó- n i  
ryby  zarządzał krajem  aż do w yboru nowego *2.5* 
księcia, Rosyjska dyplom acja, po usunięciu  ks. Ko- p  
bursk iego , okazałaby gotow ość do kom prom isów . ^  
G dyby raz spraw a bu łgarska w eszła na te  tu ry ,

Ks. C y r y l
N ig d y ! —  M nie, słudze bożem u, litow ać się 

grzesznej nędzy twojej i podłości tw ojej. W szela
ko jam  i ociec, a ociec szaty na sobie ta rg a  —  
siw e w łosy posypuje popiołem  —  dniow i złorze
czy, w którym  doszło go kw ilenie jego p łodu —  
i jako sędzia surowy a spraw iedliw y rozpaczy wo
ła  g ło s e m : K lątw a, k lą tw a ci w y ro d n y !

O m e l k o ,  (zasłaniając się rękoma.)
D o ś ć  c i c h o  N ic już uie ma

m iędzy nam i; okrom  szlacheckiej krw i i p rzek leń 
stw a w rszego.

(Z da ła  .dychać pobudkę i s trza ły .)
Ks. O y r  y] 1.

Oh... Czemuż tek póżuo ?... To D auyło ze sw o
ją  chorągw ią.

O m e l k o ,  (skacząc ku  oknu.)
Do m nie, m o ło jc e !

A s a n e ń k o ,  (przebi gojąc scenę.>
L ach y ! Lachy ! U ciekajcie watażko ! (Uchodzi.)

O m e l k o .
T chórze!. . Sucze sy u y L . Obłowili się... i ł u 

pów syci, jako liszki szczwać sie d a ją ;...  Do m nie 
m ołojce ! (B ie ż y  ku  icyjściu.)

Ks. C y r y l ,  (zastępując m u drogę.)
Stój. N ie ujdziesz.

O m e l k o .
K to w strzym a?

Ks. C y r y l .
Ja .

0  m e 1 k o.
U stąpcie. Ooć z tego ?

Ks. O y r  y 1.
Ojczyzny krw aw ić nie będziesz.

O m e l k o .
C hcecie, bym gard ło  d a ł?
Ks. C y r y l ,  (chwytając go za p iersi.)
P rzysiąg łem . (S trza ły .)

O m e l k o ,  (szamocąc się z n im  )
B a t 'k u .. ja  srodze przebit. Szlachcianka, ta 

osa, żądło w raziła  mi głęboko... K rew  ciecze... 
B a t ku. ja  m łody... żyć chcę... pon iechajc ie  mnie!

Ks. C y r j l .
Szablą tnij —  a poniecham .

O m e l k  o.
Troje w as, jak  św ia t d ług i i szeroki na was 

tro je nie podnieść m i ręk i.,. Pofolgujcie.
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to byłaby Eosja gotową do wysłania dyplom a
tycznego reprezentanta do Sofji. W  politycznych  
kołach  petersburskich m ówią już o osobistości, 
która jest przeznaczoną do tej misji.
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Hr. Andrassy i prasa rosyjska.
P ogłosk i o ew entualnem  zastąpieniu  h r . K ai

n o w eg o  przez h r. A ndrassego  w yw arły w prasie 
rosyjskiej jak  najn iekorzystn ie jsze w rażenie. P ism a 
te pocieszają się w praw dzie, iż gdyby h r. A n 
drassy przyszedł isto tn ie do w ładzy m usiałby  
znacznie zm ienić to postępow anie, jak ie  dziś je s t 
m u, członkow i opozycji (?!) dozwolone, nie m ogą 
je d n ak  uta ić  obawy, iż sam  fakt oznaczałby za
ostrzen ie się stosunku i w stąpienie A ustro -W ęg ier 
na drogę energiczniejszego działania. Noicoje 
W rem ia  określa w ten  sposób ew entualność o sią 
g n ięcia  w ładzy przez h r. A ndrassego.

„P rzeszłość polityczna h r. A ndrassago  nie je s t 
bynajm niej taką, aby w P e te rsb u rg u  m ogli p a 
trzeć z zupełnem  zaufaniem  na jego  pow rót do 
spraw , ale któż nie wie, jak  ła tw o  w naszych cza
sach  am bitn i m ężowie stanu w szelkich  partyj i 
narodow ości, um ieją się w yrzekać swojej przeszło
ści. M oże być, że dla pozyskania władzy hr. 
A ndrassy  nie cofnął by się p rzed  tak iem  od
stępstw em .

Idzie jed n ak  o to, że w obecnyeh okoliczno
śc iach  n ie bardzo łatw o znaleźć g ru n t do pogo 
dzenia in te resów  Rosji i A u stro -W ęg ie r na pół
w yspie bałkańsk im , którego, o ile się zdaje szu
kają jednocześn ie  h r. K alnoky i h r. A ndrassy. 
Takiego g ru n tu  nie nastręcza w żadnym  razie 
kw estja  bu łgarska. Z nany program  rządu rosy j
skiego postaw ił ją  tak, że W iedeń  darem nieby  
usiłow ał kupić za cenę ustępstw  w B ułgarji, ze
zwolenie Rosji na przyznanie A ustro- W ęgrom  
p raw a  do w ynagrodzenia. Co się tyczy B u łgarji. 
rząd  nasz nie w ym aga niczego w ięcej nad to co 
postanow ił trak ta t berliński. Do tego posiada on 
n iezaprzeczone praw o i nie było zam iaru  w cho
dzić z k im kolw iek w ta rg i o to... Zanim  będzie 
m ow a o pogodzeniu in teresów  rosy jsk ich  i austrjac- 
k ich  n a  półw yspie bałkańsk im , trzeba zakończyć 
z kw estją  bu łgarską w d uchu  w skazanym  przez 
rosyjski program . K to zrobi ten  krok —  h r. K al
noky, czy też h r. A ndrassy  —  dla nas w g runcie  
'zeczy  je s t wszystko jedno , lecz dopóki nie będzie 
zrobiony, wszystko pozostanie po daw nem u, jakie
kolw iek nazw isko nosić będzie austro -w ęg iersk i 
m inister spraw zagranicznych11.

Asekuracja jako środek narodowo- 
ściowo-ochronny.

F ra n c ja  je s t  k rajem , w którym  ostatn iem i czasy 
szukają ludzie ochrony niem al w szystkich swoich 
in te resów  w asekuracji. Z tam tąd  też z pom iędzy 
licznych  kom binacjy, dostaliśm y aklim atyzow ane u 
nas od n iedaw na, „ubezpieczenie na w ypadek w oj
ny* , oraz „asekurację w alorów  pocztą p rzeseła- 
nyoh“ ; jednym  wszakże z o ryg inalnych  pom ysłów  
je s t  najnow sze zabezpieczenie ta  zw ane „la fa 
m ilie'1, którego zadaniem  je s t w śc isłem  zrozum ie
niu u b e z p i e c z e n i e  o d  d z i e c i .

Od pewnego czasu, z powodu niezwykłej dro
żyzny i  ekonom icznych stosunków, zm niejszyła się 
we Francji ilość zawieranych m ałżeństw, a skut- 
1 .em  tego cierpiał i ruch ludności. Rezultaty sta
tystyczne były fatalne, podczas gdy sąsiedni ży
w io ł niem iecki rozrasta się nader silnie i ciągle. 
Pesym iści liczyli, że po jakich 100 lub 200 latach 
wrogi naród siłą  rozrostu będzie m usiał zalać ob
szary francnskie.

P ostaw iw szy sobie kw estję tę jako żyw otne 
n ieszczęście i narodow i francusk iem u w przyszło
ści srodze zagrażające, już po raz d rngi up lanow i- 
ły  francusk ie koła asekuracyjne an tido tum  w fo r
m ie ubezpieczeń, m ające w krótce być w życie 
w prow adzonem , a którego zasadnicze w arunki po
dajem y za jed n em  z fachow ych pism  aseku ra
cyjnych.

Do ubezpieczenia przystąp ić może każdy z o- 
bow iązkiem  p łacen ia  przez la t 10, ty tu łem  rocznej

Ks. C y r y l .
Cna d e ty n a !... T roje jeno nas usiec, w zdraga 

się p rzec ie !... P rzez łeb  tn ij —  nie puszczęć 
inaczej.

O m  e 1 k o , (zsuw ając m u się do kolan.)
Stopy twoje cału ję , bat'ku... Spojrzyj... tu, 

tam , p łom ien ie  jak  g łodne gadziny syczą. P u ś ć c ie , 
p o m n ijc ie : śm ierć m oja, to m atki śm ierć ... J a  m ło
dy... w oczach m i czarno... bai'ku, puść !

Ks. C y r y l ,  (puszczając go).
K ajasz się, p o h a vy  ?... P rzysiąż m i, nieszczę

śliwcze, że krw i wytoczonej ci ż a l ; że w osta te
cznej, w okropnej te j godzinie, gdy ojczyznę p rze
moc i zdrada w lecze na m ary, że w iernym  b ę
dziesz je j synem  ; p rzysięgnij —  a ja , acz nad 
grobem  starzec, acz duchow ny —  m oją sponiew ie
ram  p rzy sięg ę ; uchodź, przepadaj... Ś m ierte lny  
g rzech  na duszę śc iągnę ; srom  i hańba niezm y- 
tym  brudem  przy lepną m i do zm arszczków ; lada 
czaban:ąłko  naigraw ać się ze m nie będzie i palca
m i w ytykać : „Ot, ryzuna  bat'ko" —  „I ) id  h a jd a 
m acki !“ — ty za to żyw będziesz i wolny... Uchodź. 
W łos ostrzyżesz — św itę zm ienisz —  rodu zaprzesz 
się i m iana —  na służbę w konfederackim  zacią
gniesz się obozie ; tam , z M acierzy potykając się 
w rogiem , pokutę uczynisz —  w inę zm ażesz i z p lu 
gaw ej obm yjesz się infam ji. P rzysiąż —  a oczy 
odw rócę... um kniesz.

O m e 1 k o.
K rzywo chyba mi przysiądz. N ie żal m i krw i 

przelanej, nie żal pom sty. Rzym u nienaw idzę 
i lo ls zc zy  nienaw idzę. N ie przysięgnę. Puszczaj 
s ta ry !

Ks. C y r y l .
R zekłeś. M ordercy  zan iechałbym , n iechby  nim  

b y ł rodzony —  Judasz, a choć jedynak, g a r 
dło d a !
( S tr za ły . W rzaw a u  wejścia. Omelko ostatniem  
w ysileniem  odepchnąwszy starca , uchodzi ku  
skry tym  drzwiczkom. C y ty l dopada g o —  obcla na  

podłogę % przygn ia ta  kolai cm.)
Scena 7.

C iż  —  D a n i e l  —  Z b r o j n i .
D a n i e  1.

Za m ną, M ości tow arzysze I
Ks. C y r y l .

W atażkę w iążcie !
D a n i e l ,  (dobywając z  p o d  niego omdlałego 

<JmtU a).
C h ry ste !... Ojcze Cyrylu —  to syn W asz!...

K6. C y r y l .
D o g red u  z n im ! K at n iech m u łeb  odłupie. 

To n ie mój syn -— to zd ra jca ! (P ien ien ie  obej
m u ją  kom natę. Zasłona  szybko spada).

v,.Dokończenie nastąpi.)

prem ji 30 franków , która sk ładaną być może w 
dow olnych ra tach . Za to po narodzeniu  się p ierw 
szego i drug iego  dziecka, otrzym uje ubezpieczony 
po 100 franków  rocznie ty tu łem  odszkodow ania —  
przy trzeciem  i czw artem  po 150 frank ., zaś przy 
p ią tem  i szóstem  po 500 franków  rocznie, tak, że 
jeżeli kom u w przeciągu la t dziesięciu urodzi się 
siedm ioro  -dzieci —  otrzym a od tow arzystw a 2000 
franków  rocznie.

P oniew aż towarzystwo podejm ujące ubezp ie
czenie J a  fa m ilie11, o p ad em  je s t na w zajem ności, 
należą przeto  wszystkie fundusze dyspozycyjne do 
ubezpieczonych.

Z każdym  rokiem  przeznacza tow arzystw o 20 
proc. z nadwyżki dochodów na utw orzenie s ta tu 
tam i w ym aganej rezerw y, zaś z dalszych 45 proc. 
tworzy się fu n d u sz , który użytym  zostanie po la 
tach  pięciu do rozdziału  pom iędzy tych  ubezpie
czonych , którzy dzieci nie m a ją , a k tó rych  po- 
liee są p łynne — w ostatecznym  zaś razie 
na podw yższenie w ynagrodzenia potom stw em  obda
rzonych.

O rgana paryskie z patrjo tycznem  zadowo
leniem  w itają kom binację J a  fa m ilie11 —  a r 
g u m en tu jąc , że w  skutek  op łacanych  p rem ji ase
kuracy jnych , wzrośnie ludność F ra n c ji, napływ em  
żywiołu n iem ieckiego silnie zagrożona.

Pom im o w szelkiego dla nowości tego rodzaju 
pesym izm u, i pom im o częstokroć poronionych  po
m ysłów Zachodu, nie m ożna tej gałęzi ubezpieczeń 
odm awiać rac ji bytu już  z tego w zg lę d u , ile że 
asekuracyjną e lem en tarną podstaw ą je s t statystyka, 
k tóra w  żadnym  w ypadku nie będzie rów nie do
k ładną, ja k  prow adzona z urzędu, w kierunku  za
sz łych urodzin.

R achunek  praw dopodobieństw a w porów naniu 
z dokładną sta tystyką i is tn ie jącą  w pierw szych 
pięciu la tach  śm iertelnością m iędzy dziećm i (33 
proc. do 41 proc.), dają możność ustanow ienia od
pow iadającej celowi taryfy, a zasada w zaje
m ności zapew nia tow arzystw om  rozwój i p rzy 
szłość.

Zdaniem  naszem  te sam e w zględy socjalno- 
narodow ościow e pow inne znaleść zastosow anie i u 
innych  narodów , osobliw ie u pew nych  klas tegoż, 
gdzie ludność stanow czo w zras ta , zaś statystyka 
zaw ieranych m ałżeństw  z każdym  rokiem  je s t li
czebnie m niejszą.

Zdaje nam  się, że nasza śred n ia  klasa dostar
czyłaby w iele m aterja łu  do poparcia tego tw ie r
dzenia , i z tego powodu m łodziutka latorośl 
asekuracy jna n a  naszym  zasadzona g r u n c ie , rów 
nego tak w e F ra n c ji pow innany doznać p ie lęgno
w ania.

Z prowincji.
Sam bor 29. stycznia. ( W yjaśnienie ?) W od

powiedzi na korespondencję z 27. bm. zaznaczyć mu
szę, że nigdy nie miałem zamiaru posądzać C z y 
t e l n i  p o l s k i e j  o brak patrjotyzmu —  ale też 
z drugiej strony nie mogłem w żaden sposób p o- 
c h w a l a ć  urządzania w tak bolesnym dniu, wieczorku 
z tańcami.

Wszak D zienn ik  P olski upominał już kilka dni 
naprzód, by zabaw w tym dniu nie urządzano, nie
świadomością tłum aczyć się więo trudno! A o „ p r z e 
s z k o d a c h "  [?| tyczących się urządzenia nabożeństwa 
za poległych —  nie byłem poinform owany! [?]

Sam bor 29. stycznia. ( Obchód n arodow y.)
Onegdaj o 10. godzinie przed południem w kościele 
OO. Bernardynów w Samborze, odbyło się głównie 
za staraniem tychże, a mianowicie gwardjana o. Me
todego, jakoteż za inicjatywą życzliwych obchodom 
narodowym patrjotów, nabożeństwo za dusze poległych 
za wolność i swobodę Polski bohaterów. Aczkolwiek 
dzień i pora nie bardzo pomyślnie były wybrane —  
działo się to bowiem we czwartek, który u nas w 
Samborze jest dniem targowym, a i pora nie bardzo 
sprzyjała obchodowi —  nie brakło przecież w świą
tyni publiczności, składającej się ze wszystkich sta
nów, szczególniej nie brakło pań. Uroczystość ta  od
była się z wielką powagą, należną takiemu aktowi, a 
zakończyła się odśpiewaniem naszych pieśni narodo
w ych: „Boże coś Polskę11 i „Z dymem pożarów11.
Składka, urządzona w kościele, na rzecz weteranów 
powstania z r. 1831, której zbieraniem zajęła się 
pani M. i p. Ch., wykazała sumę 23 złr. i 1 rubla, 
która to kwota na weteranów z r  1863 przezna
czoną została.

KRONIKA.
W iadomości osobiste. W ydział lekarski Uniw. 

Jag. na ostatniem posiedzeniu zamianował dr. Stanisł. 
M o m  i d ł o w s k i e g o  asystentem kliniki chorób dzieci 
na 2 lata począwszy od 1. lutego br.

Nekrologja. Dnia 30. zm. zm arł w Stryju Ed
ward H o s z, były właściciel dóbr ziemskich, oby
watel m iasta Stryja, mąż rzadkich cnót obywatelskich, 
znany i powszechnie ceniony dla swej prawości i za
cności, ojciec dla swych dawnych podwładnych. Cześć 
jego pam ięci! —  Edward hr. C z a p s k i  zm arł w 
dobrach swych Swojatycze w gub. mińskiej. Za po
moc niesioną w r. 1863 skazany został przez Mo
skali na śmierć, dzięki jednak wpływom rodziny, karę 
tę zmieniono na 8-letni pobyt na Syberji, co podko
pało oczywiście jego zdrowie.

t  Ks. Florjan Mokrzecki, Dominikanin, zakonnik 
głośnego niegdyś na całą Litwę imienia, zm arł w 
Sarji około Drysy, w gubernji witebskiej. Za cara 
M ikołaja m iał raz kazanie o prześladowcach Kościoła, 
wspominając o karach Bożych, które ich spotkały i 
czyniąc.^aluzję do ostatniego prześladowcy, gnębiącego 
KościóUkatolicki w Polsce. Za to śmiałe odezwanie 
się m usiał Wilno opuścić. Niektóre z jego kazań uka 
zały się w druku w Poznaniu u N. Kamieńskiego i 
Sp. przed mniej więcej 40 laty, oznaczone inicjałam i 
ks. F . M. Za utwierdzanie w wierze katolickiej uni
tów i różne aluzje do postępowania wysłanych od 
rządu djateli, m usiał opuścić klasztor w Zabiałach 
i udać się do innego w Kalwarji żmudzkiej, gdzie 
też w roku 1863 m iał przemowę do oddziału po
wstańczego, który był w bliskości. Za to skazany był 
na 8 la t do katorgi w Syberji w Akatui, zkąd mu 
pozwolono udać się do Tunki, a wreszcie do Wiel
kiego Nowogrodu, gdzie za towarzysza m iał dzisiej
szego arcybiskupa warszawskiego ks. Popiela. W c 
statnich latach pozwolono mu zbliżyć się do kraju, 
zamieszkał w klasztorze Dominikańskim w Agłonie, 
w polskich Inflantach. Ale gdy starzec nie ustaw ał 
w spełnianiu obowiązków kapłańskich, rząd nakazał 
mu opuścić to schronienie. U litował się nad nim mo
żny obywatel p. Łopaciński i uprosił u rządu, aby 
ks. Mokrzeckiemu w domu jego pozwolono zamie
szkać. Tam też skołatanego prześladowaniem żywota 
dokonał.

Kalendarz. Środa (1. lu teg o ): Ignacego —  Ze- 
goty. Wschód słońca o godz. 7. min. 35, zachód o 
godz. 4. min. 52.

Z  Ż y d a  tow arzyskiego. W  kościele parafialnym 
w Mogilanach pobłogosławiony został w sobotę zwią
zek małżeński między panną Klementyną Konopczanką, 
c ó n ą  śp. Józefa i Stefanji z Konopków, a p. Win
centym Schmidtem, właścicielem dóbr w powiecie 
myślenickim.

Tem peratura. Barometr poszedł w górę. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była — 6 '6 “C ., naj
niższa —  9'2°C., najwyższa —  5'0°C.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : W iatr o zmiennym kierunku z połu
dniowej strony, średnia tem peratura około —  6°C., 
niebo przeważnie zamglone, powietrze miernie wilgotne, 
opad nieznaczny.

Pierwsze dwa tygodnie lutego będą w połowie 
pogodne. Opady mierne nastąpią prawdopodobnie od 
5. do 9. i około 12. Mrozy łagodniejsze, lecz średnia 
tem peratura pozostanie poniżej —  3°C.

Kronika karnawałowa. W sobotę d. 4. lutego 
odbędzie się staraniem Resursy urzędniczej w lokal- 
nościach „Frohsinu11 na ten cel wynajętych, wieczorek 
kostjumowy. Początek o godz 8. wieczór. W stęp dla 
członków Resursy wolny za okazaniem kart legity
macyjnych. Bilety wstępu dla rodzin członków, tu 
dzież gości poleconych wydawane będą w7e czwartek 
i piątek d. 2. i 3. lutego od godz. 6. wieczorem w 
kancelarji Resursy. Przy wejściu do sali zabaw bi
lety stanowczo wydawane nie będa. W  sobotę dnia 
11. lutego wieczorek z tańcami.

Z balu prawników. Onegdaj odbyła się w sali 
wielkiej kasyna miejskiego próba elektrycznego oświe
tlenia, które chcą urządzić pp. prawnicy na swoim 
dziś wieczór odbyć się mającym balu —  . wypadła, 
według uznania licznej publiczności, świetnie. —  W 
kancelarji komitetu, otwartej już od poniedziałku w 
hotelu George’a, skonstatowano miły i rzadki, jak na 
teraźniejszy czasy, fakt, że na ten ostatni w tym kar
nawale bal wybiera się w wielkiej bardzo ilości płeć 
prawdziwie piękna. Główno-dowodzący aranżer, pan 
Adolf Abrahamowiez, dobrawszy za adjutanta choć 
młodego, ale płci pięknej już dobrze znanego i zasłu
żonego, p. Henryka Kopeckiego, obmyślają już od 
dłuższego czasu wspólnemi siłam i cały szereg D ięk n ie  
ułożonych figur do mazura i kotyljona. Porządki tań
ców odznaczają się nader gustownem wykończeniem i 
j rzeszły pod względem piękności oczekiwania samych 
projektodawców.

Szlachcic na reducie. Działo się to we Lwo
wie przed kilkudziesięciu laty, kiedy to jeszcze bale 
maskowe odbywały się w salach redutowych na pl. 
Castrum. Do Lwowa przyjechał na karnaw ał obywa
tel ziemski z ziemi kołomyjskiej, a przywiózł ze so
bą trzos naładowany dukatami. Wycieczkę tę upozo
rował w domu przed żoną bardzo dobrze, gdyż upe 
w nił ją, że jedzie na posiedzenie towarzystwa gospo
darczego. We Lwowie na nieszczęście mieszkał jego 
zięć, którego też najwięcej się obawiał i s ta ra ł się 
wszelkiemi sposobami ukryć przed nim właściwy ceł 
swojego pobytu w naszem mieście. Chcąc się dobrze 
a swobodnie zabawić, w ybrał się na redutę i w tym 
celu dostarczył mu krawiec zupełnie nowego elegan
ckiego domina. Pod maską czuł się szlachcic zupełnie 
bezpiecznym i śmiało wszedł na salę balową, nie 
obawiając się nawet zięcia. Aż tu  nagle, jakiś młody 
człowiek na cały głos woła go po imieniu i nazwi
sku i niedość na tem, dodaje nawet dokładny adres 
mieszkania. Nasz bohater spogląda z przestrachem na 
śm iałka, gdy w tej ohwiii znowu, jakaś maska po
w tarza jego imię i nazwisko i mieszkanie. Zanim 
przeszedł salę, historja ta  powtórzyła się kilkanaście 
razy, wobeo czego szlaohcic zmartwiony, zirytowany 
szybkim krokiem opuśfił salę, nie mogąc sobie żadną 
m iarą wytłumaczyć, jakim  cudem zdradzone zostało 
jego najściślejsze incognito. Dopiero w hotelu roz
wiązał tę zagadkę. Oto krawiec odsyłając domino za
pom niał usunąć kartkę przyszytą do domina, na któ
rej wypisane było imię, nazwisko i mieszkanie szlach
cica. Kartka ta  figurowała podczas reduty na jego 
plecach a publiczność odczytywała tylko napis. Czy 
zięć dowiedział się o tem  —  nie wiemy, w każdym 
jednak razie radzimy „starszym 11 panom, którzy się 
wybierają na r e d u t "  a r t y s t y c z n ą  d. 2. lutego, 
aby dobrze oglądali swoje domina, gdyż w przeciw
nym razie, może ich spotkać podobna historja, jak 
owego szlachcica z pod Kołomyi.

Mianowania. Minister oświaty mianował W łady
sława Hampla, nauczyciela szkół ludowych we Lwo
wie, inspektorem szkolnym okręgowym dla okręgu 
szkolnego Drohobycza.

Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła asystenta 
pocztowego, Jana Strzelbickiego, z Białej do Złoczowa,

Konkure. Sąd powiatowy w Cieszanowie poszu
kuje dwóch dyetarjuszy z płacą miesięczną po 25 zł. 
miesięcznie.

Lw o w sk ie  muzeum przem ysłow e wzbogacone 
zostało bardzo cennemi darami, zakupionemi przez 
prezesa tej instytucji, W łodzimierza hr. Dzieduszyc- 
kiego, we Włoszech. D arował on między innemi pię
kne wazy, imitujące do złudzenia i z nadzwyczajną 
ścisłością słynne wykopaliska pom pejańskie; dalej im i
tacje wykopalisk bronzowych, bardzo obfitą kollekcję 
wyrobów majolikowych ze słynnej fabryki w Canta- 
galli, im itujących znakomite wyroby Lucca de la Ro
bią, ceramiczne wyroby ludowe z okolic Neapolu, a 
wreszcie kilka okazów porcelany i fajansów z znanej 
fabryki Ginori. Z innych przedmiotów, ofiarowanych 
muzeum przez hojnego protektora przemysłu domo
wego, a zakupionych we Włoszech, zanotować wy
pada wyroby drewniane, ślicznie inkrustowane, z Sor
rento, wyroby mozaikowe z Rzymu, Florencji i We
necji, jakoteż amforę ze szkła, naśladującą szkło feni- 
cjańskie. W spaniały dar obejmuje przeszło 100 dobo
rowych okazów.

W yzyskiw anie m ajstrów  krawieckich, głównie
przez handlarzy gotowych sukień we Lwowie, prakty
kujące się od la t już w.elu, doprowadziło do tego, iż 
przeszło 40 krawców od tygodnia pozostaje bez ro
boty, nie mogąc się zgodzić na ceny, jakie handlarze 
im płacą. W yzyskiwanie to posunięto do tego stopnia, 
że gdy —  dajmy na to —  w pracowni krawca cze
ladnik za robotę surduta z czarnej materji otrzymuje 
8 złr., to handlarz płaci takiemu majstrowi 4 złr. z 
przykrojeniem i dodatkami. Ten sam stosunek zacho
dzi i przy innych robotach, z tą nadto różnicą, że 
handlarz nigdy nie płaci w całości za robotę zaraz 
po jej oddaniu, lecz spłaca drobnemi kwotami i kreśli 
rachunek. Nie dz;w więc, że takie postępowanie znie
cierpliwiło tych biednych robotników i zniewoliło do 
postawienia u ltim atum  co do wysokości ceny za ro
boty. Sprawę tę przedstawiono korporacji krawców z 
prośbą o zaradzenie złemu, które tutejszych krawców 
z ich rodzinami przyprowadzić musi w końcu do zu
pełnej ruiny.

Pam iętną jest w tej sprawie rozprawa w izbie 
handlowej lwowskiej przed 2 laty i ostateczne posta
nowienie, powzięte z tego względu, że handlarze każą 
robić gotowe ubrania na skład i to w każdym czasie, 
dają więc rękodzielnikom ciągły zarobek, a tem sa
mem możność utrzymania. Tymczasem okazało się to 
niezupełnie zgodnem z prawdą, sprowadzają oni bo
wiem, jak  dawniej, tak i teraz, na skład gotowe su
knie z Wiednia lub Niemiec, a tutejszym krawcom 
dają naprawki lub takie roboty, które przez prywatne 
osoby są zamówione.

Losow anie posagu. Dma 16. stycznia 1888 r. 
odbyło się w zakładzie Sióstr Miłosierdzia domu św. 
Kazimierza we swowie, losowanie posagu z fundacji 
imienia Marcelego Suchodolskiego, przeznaczonej dla 
dziewcząt, zostających w tym zakładzie na wychowa
niu. Los posagowy w kwocie 1133 złr. 71 cnt. wy
g rała  Amalja Jaremczyszyn, urodzona we Lwowie 
dnia 10. października 1870 r., z rodziców ślubnych 
Bazylego i Amalji recte Marji Jaremczyszyn, zostająca 
w zakładzie sierót św. Kazimierza.

Sposób pisania liczb został w drodze nrzędo- 
wej unormowany. Ministerstwo handlu wydało do za
rządów kolejowych rozporządzenie, aby przy pisauiu 
liczb rozdzielać je na grupy po 3 cyfry i znaczyć 
tysiączki punktem, miljony pr/ecinkiem  itd., liczby 
dziesiętne zaś oddzielać kropką u góry. Jest to sposób 
pisauia, jaki był ogólnie używany przed 10 laty, w 
ostatnich latach porzucono go prawie ogólnie we 
wszystkich naukowych książkach i czasopismach w 
Austrji, Niemczech i Rosji i przyjęto do oznaczenia 
liczb dziesiętnych przecinek, podczas gdy kropka jest 
znakiem mnożenia. Przy liczbach więcej niż trzycyfro
wych pisze się je grupam i po trzy, lecz nie oddziela 
niczem. Tak na przykład, według sposobu pirania z 
przed laty 20 a obecnie urzędowego, pisze się 
2 ,527 .811 '251 , a według sposobu ogólnie w dziełach 
naukowych przyjętego 2527811,251.

Do ra d y pow iatowej źydaczowskiej, przy wy
borze uzupełniającym 5 członków z grupy większych 
posiadłości, zostali w ybrani: właściciele dóbr pp. Ka
zimierz Winnicki, Stanisław Pawlikowski i Leon J a 
rzy m owski; asystent sanitarny Zdzisław Lachowicz i 
ck. notarjusz Korol Waniek.

P o ia r W kośchle. D. 24. bm. około godziny 
1 z południa, wybuchł ogień w zakrystji kościoła 
łacińskiego w Nadwórnie i zniszczył nagromadzone 
przybory i sprzęty kościelne, dywany itp. Dzięki ener
gicznemu ratunkowi ludności, zlokalizowano pożar 
w zakrystji. W samym kościele ucierpiały od dymu 
malowidła i złocenia. Szkoda niezabezpieczona wynosi 
1000 zł. Przyczyną pożaru była nieostrożność służby 
kościelnej, która po nabożeństwie niezupełnie zaga
szone świece złożyła w zakrystji.

Z Ck. marynarki. Dotychczasowy szef sekcji 
m arynarskiej i adjutant naczelnego dowództwa mary
narki, kontradm irał A m  o v o n  R o h r s c h e i d t  prze
niesiony do Pola, a miejsce jegó zajmie kapitan li- 
njow. okrętu hr. C a s s i n i ,  który przez niejaki czas 
był austro węgierskim attache dla spraw  m arynarki 
w Londynie.

Beatyfikacja. W  W atykanie odbyła się d. 29. 
stycznia uroczystość b e a t y f i k a c j i  założyciela Re- 
demporystów w Austrji Klemensa H o f b a u e r a .  
Biskup berneński ks. dr. Bauer celebrował mszę 
pontyflkalną. W uroczystości wzięły u d z ia ł deputacje 
Redemptorystów z W iednia Francji i Belgji.

Ostroinie z kosmetykami. K u r. W arsz. do
nosi: „Państwo L., rodzice trzymiesięcznego dziecię
cia, zauważyli, iż niemowlę, pierwotnie zupełnie zdro
we, poczyna cierpieć na oczy. Z początku na choro
bliwy objaw nie zwracano uwagi, następnie jednak, 
wobec stopniowego rozwoju słabości, zawezwano po
mocy lekarza, który zapisał łagodny i zastosowany 
do wieku pacjenta środek. Po upływie kilku tygodni 
lekarz skonstatował u maleństwa osłabienie wzroku, 
tłómacząc zara.em  przyczynę smutnego wypadku.

Oto p. L., używająca metalicznych kosmetyków, 
przy całowaniu dziecięcia przelała w organizm jego 
szkodliwe własności farb i bielideł. Merkurjalne ma- 
ście, nabywane u podrzędnych) handlujących, w zet
knięciu z delikatną twarzyczką dziecka, wywołały pa
raliż nerwów ocznych... F ak t powyższy jest dosadną 
ilustracją zgubnych następstw używania podejrzanych 
kosmetyków przez matki, mające ciągłe stosunki z 
dziatwą.

0 losach Stanleya nadchodzą znowu niepoko- 
kojące wieści. W Brukseli sądzą, że podróżnik wraz 
z towarzyszami zm arł w kraju Mabod z niedostatku. 
W lipcu panowała tam straszna nędza głodowa. J e 
żeli Stanley do października nie stanął w Wadelaju, 
w takim razie m usiał zaginąć.

D a ry cesarza chińskiego dla narzeczonej 
Młody władca państwa niebieskiego obrał sobie za 
małżonkę córkę księcia Cliao, brata zmarłej cesarzo
wej. Jakkolwiek wesele odbędzie się prawdopodobnie 
dopiero w r. 1889. dzisiaj już wielka ilość artystów 
i rzemieślników zajętych jest robotą wyprawy i poda
runków ślubnych, które pod względem wartości nie 
mają niewątpliwie sobie równych. Właściwy dar za
ręczynowy składa się ze złotej pieczęci, z rączką w 
postaci dwóch smoków, bogato drogiemi kamieniami 
Wj sadzoną. N a miesiąc przed weselem otrzyma na
rzeczona 10 wierzchowców z kompletnem uzbrojeniem, 
10 pozłacanych hełmów i pancerzy, 100 sztuk naj 
najlepszej materji bawełnianej. Jako podarunek ślu
bny otrzyma oblubienica 200 uncyj złota i 10.000 
taelsów srebrnych (około 50.000 fr.), złoty se.w is 
do herbaty, złożony z imbryka i filiżanki z pokryw
ką, 2 arebrne miednice, 1.000 sztuk najpiękniejszej 
materji jedwabnej, 20 koni z uzbrojeniem i 20 bez 
uzbrojenia 20 siodeł dla zwierząt jucznych. Rodzice 
narzeczonej otrzymują również 100 uncyj złota, złoty 
serwis do herbaty, 5000 taelsów srebrnych, srebrny 
serwis do herbaty, srebrną miednicę, 500 sztuk ma
terji jedwabnej, iOOO sztuk materji bawełnianej, 6 
koni z uprzężą, hełm , pancerz, łuk  i kołczan ze 
strzałam i i każde z rodziców nadto po jednej sukni 
dworskiej na lato i na zimę, po jednej szacie codzien
nej i po futrze sobolowem. Bracia i służba oblubie
nicy dostaną także obfite i bogate lary, Specjalną po
zycję w wyprawie zajmują kapelusze panny młodej. 
Kapelusz należący do zimowej sukni dworskiej, ma 
rondo z soboli, główkę z ponsowego aksamitu, w 
środku której umieszczony jest guzik złożony z trzech 
części, a na każdej z nich jaśnieją trzy małe podłu- 
gowate perły niezwykłej piękności i 17 zwyczajnych 
pereł, środek zaś zajmuje perła oprawna w złoto, a 
ponad nią unosi się złoty feniks. Guzik nadto okolo
ny jest 7. złotemi feniksami, z których każdy ozdo
biony jest 7. dużemi i 21 małemi perłami. Z tylnej 
strony kapelusza, pod guzikiem, siedzi złoty bażant 
z 16. perłam i, a ogon jego podzielony jest la pięć 
części przez 302 małe i 5 duży en pereł, między któ- 
remi w samem środku umieszczony jest lapis lazuli. 
Kapelusz z ty łu  formuje kołnierz, którego zewnętrzna 
strona jest z soboli, a wewnętrzna z jasnej żółtej 
materji, aksamitne jego wstążki zaś przypięte są bry
lantami. Trzy kostiumy galowe są ciemnoniebieskiej 
barwy, ze złotemi galonami i eałe zahaftowane wiel- 
kiemi smokami; na przodzie wyhaftowane są złotem 
wyrazy W an -fu  (wieczne szczęście) W an-schon  
(wieczne życie). Naszyjniki i bransolety są nieocenio
nej wartości, przeważnie z pereł, turknsów, koralów 
i brylantów. Chustka do nosa, którąj się nosi u  pasa, 
jest zielona, bogato haftowana i ozdobiona kutasami 
z klejnotów i żółtych wstążek. Fartuch galowy z czer
wonego i niebieskiego atłasu bramowany jest futer
kiem wydry i ozdobiony złotym haftem, nadto ol
brzymia wyprawa przyszłej cesarzowej Chin obejmuje 
jeszcze mnóstwo szat i ozdób i wielką ilość wachla
rzy w kształcie smoka.

Wielki poiar. Z Nowego Yorku donoszą Dnia 
30. streznia rano wybuchł na Broadway pożai, który 
zniszczył dzielnicę domów pomiędzy Princes Street a

Spring Street i dotarł aż do Mercer Street. Szkoda 
wynosi dwa miliony.

Wypadek. Woźnica Jędrzej Czuchraj jadąe szyb
ko i nieostrożnie ulicą Pańską uderzył przechodzącą 
tamtędy Katarzynę Schirmer w piersi tak silnie, iż ta 
zemdlona upadła na ziemię. Czuchraja pociągnęła po
licja do odpowiedzialność.

Złam ała nogę na ulicy Żółkiewskiej zarobnica 
Józefa Metzner. Odwieziono ją  do głównego szpitala. 
Należałoby wydać stróżom kamienicznym surowy na
kaz, aby chodniki przynajmniej dwa razy dziennie po
sypywali piaskiem.

Kradziei. Bazylemu Paluchowi, mieszkającemu 
w gmachu teatralnym 1. 42 skradziono onegdaj sre
brny zegarek z łańcuszkiem. Paluch wyszedł na 
chwilę z pokoju i w tym czasie sprawca dokonał 
kradzieży.

Za dręczenie zw ie rzą t aresztowano onegdaj wo
źnicę Jana Walentina. B ił on drągiem tak okropnie 
konia, iż wywołał przez to publiczne zgorszenie Ko
misarz inspekcyjny zasądził W alentina na 24 godzin 
aresztu.

Zręcznego złodzieja kieszonkowego, S tanisła
wa Sollmana, schwytano onegdaj na ulicy Halickiej 
w chwili, gdy wyciągnął on z kieszeni rzeźnikowi N. 
pugilares. Uciekając, podał on zgrabnie skradziony 
pugilares swojemu „koledze11 Piotrowi Staszkowi, któ
rego również aresztowano.

„Moskal11. W strasznem rozgoryczeniu znajdował 
się pewien ksiądz ruski w Samborskiem, otrzymaw
szy z Rzeszowa list frachtowy na przesyłkę towaru 
wyrobu krajowego, na którym pod adresem swoim 
znalazł słowo —  „M oskal.11 —  „A to łajdactwo, 
to oszczerstwo, to. . —  krzyczał adresat, oburzony 
na kupca rzeszowskiego, darzącego go przydomkiem 
Moskala. Wylewa też gorycz swą na papier i grozi 
nadawcy rzeszowskiemu skargą o obrazę czci. Na
dawca, człek jak  to mówią —  z. kościami poczciwy, 
który nawet prawdziwemu Moskalowi nie powiedział
by „Moskal11 —  w niemałym był ambarasie, prze
czytawszy pełen goryczy i groźby list poczciwego 
Rusina, który się oburzył na dodany mu epitet nie
miły i zdziwił się niezmiernie i zm artwił, bo ani w 
myśli mu nie było pomawiać kogoś i to na liście 
frachtowym o moskwicyzm. Zkądźe się więc w ziął 
„Moskal11 na liście frachtowym? To pewnie złośliwy 
żart poczty —  pomyślał nasz nadawca —  i pędzi 
do naczelnika poczty z zażaleniem i prośbą o zba
danie sprawy i wykrycie sprawcy. Naczelnik w 
śmiech... pokazało się bowiem, że woźny pocztowy, 
nazwiskiem Moskal, po zważeniu przesyłki pod um ie
szczeniem ilości wagi na liście frachtowym pod
pisał się w myśl rozporządzenia swej przełożonej w ła
dzy, która z pewnych powodów dla ewidencji naka
zała się podpisywać woźnym, ważącym nadane to
wary. N aturalnie ksiądz otrzymawszy wyjaśnienie, 
zadowolił się niem, będąc przekonanym, że nie jest 
Moskalem i że go nikt za takiego nie uważa.

Polowanie i bal odbyły się w sobotę w Brze
źnicy kiólewskiej w gościnnym domu państwa Paw li
kowskich. Rezultat polowania był znakomity, ubito bo
wiem w 16 strzelb 21 rogaczy, 2 dziki, 16 zajęcy i 
4 lisy. Również świetnie wypadł bal w 20 par przy 
odgłosie wybornej muzyki stryjskiej, która dzięki nie
bywałej ochocie tańczących, przygrywała jeszcze o 9. 
rano szalonego białego mazura. Ale na tem nie ko
niec, —  całe towarzystwo ulegając seidecznym za- 
prosinom gospodarstwa, zostało w gościnnym dworze 
na to, aby po całodziennym wypoczynku rozpocząć 
bal na nowo z większą jeszcze werwą i ochotą, a 
gdy przestano tańczyć —  byro to znowu rano —  ale 
—  dnia trzeci go. —  Dnia więc trzeciego, 
unosząc wspomnienia, jakich niewiele doznać można y  
w dzisiejszych czasach, rozjechali się goście —  mię
dzy którymi znajdowali się oprócz najbliższej rodziny:
Pani Chajęcka, hr. Starzeńska z hr. Gołuchowskich, 
kurator hr. Henryk Skarbek, pp. Winniccy, hr. Mi
chałowie Dzieduszyccy, pp. Maramoroszowie, pp. 
Zygmuntowie Jasińscy, dyrektor Rieger z rodziną, dr. 
Rieger, pp. Wilczyńscy, dyrektor Langie, pp. Śli
wińscy, Trzeciescy, Regoszowie, Eminowicze, p. Ro 
manowski, Olszewski, Skrzyński, Kędzierski, Wysocki, 
Jarzyraowski, Łucki, Leszczyński, Górecki, Chotyniecki 
i wiele innych osób z okolicy i naszej stolicy.

Żebra tw o z profesji w  P ryżu . Akademik 
franensk Maxlme du Camp przez długi szereg la t 
drukował bardzo gruntowne studja o nędzarzach i za
kładach dobroczynnych Francji a zwłaszcza Paryża. 
Ostatui zeszyt Iltvu e  des deux M undes  zamieszcza 
artykuł pióra tegoż uczonego o fałszywem ubóstwie 
w Paryżu. Studjuiu to jest owocem długoletniej pracy 
i obserwacji. Na dowód, z jaką gruntownością autor 
zabrał się do rzeczy, przytoczyn y że rozdział o listacl 
z prożbami o jałm użnę pisany jest na podstawie 
80.000 podobnych doi umentów. Maxime du Camp 
oblicza liczbę żebraków z profesji, którzy, nie z przy
czyny kalectwa, lecz dla łatwiejszego zarobku w yłu
dzają jałm użnę na 200 .000  głów dla Paryża i okolic. 
Pomiędzy tymi jest i arystokracja żebraków, ludzie po
siadający pewną ogładę towarzyską, jakie takie wy 
kształcenie i ci zajmują się wyższą żebraniną u lu
dzi bogatych i zamożnych. Posługują się oni listam i, 
a nierzadko też ukazują się i sami zaopatrzeni w 
świadectwa fałszowane najozęściej. Umieją oni także 
wyłudzać datki pod pozorem na zakłady i cele do
broczynne A publiczność paryska jest taka łatw o
wierna, że wydaje rocznie na tę „arystokrację żebra
czą11 sześć m ili.nów franków, sumę, która złożona w 
ręce uczciwego zakładu dobroczynnego, mogłaby usu
nąć prawie zupełnie nędzę ze stolicy Francji.

A n i o ł y .
N igdy w ciągu roku nie m ówi się tak  w iele 

i tak  często o „an io łach 11, co w karnaw ale.
N a każdym kroku dosłyszeć m ożna u łam ki 

rozmów, w k tó rych  stów a „an io ł" , „an io łek", „anio
łeczek", pow tarzają się n ieustannie, jak  refra in  w 
piosneczce...

—  Córka pana  sędziego dobrodzieja to istny 
a n io łe k !...

—  D laczego nie tańczycie, aniołeczki ? Z po 
w agą tak im  aniołkom  nie do tw arzy ...

—  Je s te ś  pan i aniołem , zab łąkanym  na ziem ię . 
i o odlocie dum ającym ...

—  A niołku, nie jedz lodów, bo się zaziębisz...
—  U bóstw , im cię, a n ie le ! i jeżeli tylko papa 

n ic nie m a przeciw  tem u, przyjdę za tydzień ośw iad
czyć się o ciebie form aln ie ...

Być może, iż to wszystko je s f tylko sezonową 
zabaw ką i n ik t do tej m askarady anielskiej zna
czenia g łębszego nie p rzy w ią zu je ; być może 
j e d n a k , iż ci „aniołow ie" i te  „anielice" p rzej
m ują się napraw dę swą r o lą , gotując tym  sposo
bem  i innym  i sobie m nóstw o n iep rzy jem nych  
rozczarow ań...

O statnie to przypuszczenie m iew a za sobą czę
stokroć w iele praw dopodobieństw a.

M łoda i m niej w ięcej urodziw a osóbka, a tó rą  
rodzice prow adzą z balu na bal i z tańców  na 
tańce, słyszy w szędzie ciche i g łośne a nastro jone 
zawsze na ton uroczystego hym nu  hołdy, w których
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inde an
w e Ł w cw ie , u l ic a  H a l ic k a  l lc s b a  l k  — poleca

Krawatki białe i kolorowe od 10 ct. Kapelusze filcowe. Kaftaniki wełniane i skarpetki. Zupełna w ysprzedaż obrazów  i zwierciadeł
Kołnierzyki i manszety. Kalosze i parasole od złr. 1 30. Perfumy angielskie. i g n a c e g °  f r i ; e d a
Cylindry 1 Ckapeau-claąue. Chustki jedwabne i niciane. Towary z bronzu, skóryji drzewa.

znajduje się obecn.e przy ulicy H etmańskiej L 8» 
obok kantoru pp. Sokala i Lilien.
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przyrów nyw ana jest n ieodm iennie do istoty nad
przyrodzonej , uu —  anioła...

Jednocześn ie —  jak  każe obyczaj —  przez 
cały okres czasu balem  sylw estrow ym  rozpoczęty, 
a  środą popielcow ą kończący się, głów nym , jeżeli 
nie jedynym  celem  je j zabiegów  i s tarań  j e s t : 
s tro jen ie  się, b łyszczen ie u rodą, zdobyw anie w iel
bicieli i t. p.

N aw et zw ierciadło , najczęściej w porze k a r
naw ałow ej studjow ane, pokazuje zawsze owej 
osóbce postać je j w yanieloną za pom ocą... pudru , 
fryzjerskiego żelazka, sztucznych kw iatów  i ja 
snych, pow iew nych sukien.

Jeże li się doda, że ta  osóbka, życia rzeczy
w istego w cale jeszcze nie zna, że bardzo często, 
prócz zdobytej ukradkiem  pow ieści francusk iej lub 
odczytyw anej głośno pow ieści angielskiej, żadnej, 
rea lny  św iat odbijającej książki w ręku  n ie m iała; 
że w reszcie m łode i wrażliwe je j nerw y ulegają 
nadzw yczaj silnie w pływ om  balowej muzyki, 
sztucznego św iatła , salonow ych pachn ide ł i t. p., 
możliwość uw ierzenia we w łasną „anieiskość" 
okaże się zupełnie naturalną.

„A nieiskość" zresztą owa no m a n a jm n ie j
szego podobieństw a z ekstazą re lig ijn ą  i z sera- 
ficznem i m arzeniam i dziewic średniow iecznych...

A n io ł z grzyw ką —  z im ienia podobnym  je s t 
tylko do aniołów  z nim busem .

G łów ną cechą tego karnaw ałow ego anioła je s t  
przekonanie, iż żyjąc z ludźm i, w yśw iadcza on im 
nieocenione dobrodziejstw o, łaskę praw ie i że w za
m ian  za to zniżenie się do poziom u ziem skiego n a 
leżą m u się hołdy, ho łdy  i jeszcze raz hołdy...

A nio ł karnaw ałow y m a zawsze usta nieco po 
gard liw ie skrzyw ione. B iegnie on w praw dzie do 
każdej zabawy, jak m otyl w ieczorny do płom ienia 
św iecy, udaje wszakże, iż go w te  w iry p rzem o cą  
w ciągać jo trz eb a . leżeli rozm aw ia z kim  m o n o 
sylabam i —  łaska nadzw yczajna ! Jeżeli raczy  p rz y 
ją ć  zaproszenie do tań ca  —  cud już to z u p e łn y !

Z pociechą praw dziw ą zaznaczyć można, iż 
w  największej liczbie wypadków, anielskość ma 
p rzeb ieg  łagodny i albo kończy się razem  z k a r
naw ałem , albo też skuteczne lekarstw o znajduj#— a 
w m ałżeństw ie.

N iezaw sze je d n ak  tak bywa.
Trafiają się anioły tak  siln ie złudzeniem  swem 

opętane, iż ich  z tego ob łędu  niczem  w yprow adzić 
nie można.

—  Jesteśm y an io łam i i aniołam i quand meme 
p o zo s tan iem y ! —  tak  m yślą, a nieraz, i m ówią, 
w prow adzając w n iem ały  k łopot swe otoczenie.

Bo czyż to ziem ia nasza, a zw łaszcza ta jej 
cząstka, w której nam  żyć w ypadło, je s t  m iejscem  
odpow iedniem  na m ieszkanie dla a ńo łów ?

Czy człow iek należący do średniej klasy n a
szego społeczeństw a, ożeniwszy się i stworzywszy 
sobie z w ielkim  w ysiłk iem  pracy ognisko dom o
we, je s t w stan ie  trzym ać w n ie m  i utrzym yw ać — 
anioła ?

N ies te ty ! ani na pierw sze, ani na d rugie py
tan ie n ik t z pew nością nie odpowie tw ierdząco.

M agnaci i to m agnaci pasożyty, p rzejadający 
sw e zbiory bez pam ięci o ju trze  i bez nyśli o 
innych , m ogą urządzać sobie na ziem i rodz. j 
n ieba i w n iebie tern osadzać na sta ły  pobyt bez- 
skrzydłego anioła —  ogół jednak , ten  szary, zgar
biony nad p racą  pow szednią ogół, gdyby o zbytku 
podobnym  zam arzył, zostałby za to od losu okru
tn ie  ukaranym

Ludziom , k tórzy stanow ią n nas w iększość, a 
m oże naw et i pow szechność, potrzeba m zony — 
ziem ianek , to je s t  istot, k tó rych  stopy silnio opie
ra ją  się na ziem i, którym  papierow e skrzydła nie 
przeszkadzają w cfiodzenm  i p racy  i k tó re  w reszcie 
rozum ieją tę  najp ierw szą zasadę filozofji życia, iż 
m ałżeństw o nie je s t bynajm niej ukorzeniem  się 
„nędznego p rochu" (c z y ta j: m ężczyzny) przed „za
błąkanym  na ten  padół aniołem (cz y ta j: kobietą), 
lecz poprostu  spółką dw ojga kochających  się i ró 
w nych sobie isto t, m ających  na celu stw orzenie i 
w ychow anie rodziny.

M ówię szczerze i bez o g ró d e k : nie m a u nas 
zupełn ie m iejsca dla aniołów , które karnaw ałow ą 
m rzonkę b iorą za rzeczyw istość i p ragną sen za
pustnej nocy przeciągnąć nietylko po za m etę p o 
pielcow ą, ale... aż do grobu.

A nioły  te, jeżeli w porę nie w ytrzeźw ieją, g o 
tu ją  rozpaczliw ą przyszłość innym  i sobie.-

A  rzek łszy  praw dę, ci „inni" g łów nie tu  na 
w spółczucie zasługują. Ileż razy życie ich  i ich 
dzieci złam ane bywa przez t< jedynie, że tow a
rzyszka ich  do warunków' ziem skiego by tu  nagiąć 
się n ie  u m ia ła ! Ileż razy przeklinają ową „aniel- 
skość," k tó ra  m oże kiedyś głów ny lep dla kaw aler
skiego ich  serca stanow iła !

Co się zaś tyczy sam ych aniołów , tych  koniec 
byw a p raw ie  zaw sze jednakow y...

Eozezarow ane, zgorzkniałe, zm ęczone życ:#m i 
rozdrażnione iron ią  ciągłych zawodów, p zerzucają 
się one w d rugą ostateczność i zostają... ąjab lieam i.

r

\\?f.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(S . P )  Z teatru. . 0  Jó z ię ', jednoaktowa fra

szka, 'p .  Bałuckiego, przedstawiona po raz pierwszy 
na scenie tutejszej, jest nowym dowodem niewyczer
panego tarentu zasłużonego komedjopisarza. Rzucona 
jakoy od niechcenia na papier, o błahej treści i in 
trydze niezmiernie prostej, iskrzy się ta  bluetka takim 
zasobem humoru, sytuacje wprowadzone w niej są tak 
naturalne i komiczne zarazem, że widdz nie ma czasu 

o relieksji i wśród ciągłego śmiechu publiczności za

słona spada. Szkoda, że autor nie widział swej pracy 
w doskonałej interpretacji pani Żelazowskiej (Malwina) 
i Pysznik (Kamila), oraz pp. Kwiecińskiego (W łady
sław) i Woleńskiego (Zygmunt). Artyści nasi dołożyli 
wszystkich starań, by całość w y jad ła  koncertowo w 
eałem tego słowa znaczeniu. Program  wieczoru dopeł-, 
nijjy: „Preludjum Chopina" i operetka „Joasia p ła
cze, Jaś się śmieje"-

Spuścizna po Kraszewskim  Egzekutor testa
mentu śp. J. I. Kraszewskiego, p. Franciszek Kraszew
ski, upoważnił warszawską firmę wydawniczą Gebeth
nera i Wolffa do snjęci.i się sprzedażą pozostałych 
dzieł, do zawierania umów o przedruk onych, do 
kwitowania i odbierania należytośei, jako też do czu
wania nad własnością literacką J. I. Kraszewskiego, 
względnie jego spadkobierców'.

Nowele i opowiadania. P . Juljan Łętowski, 
którego obrazek „Josek Gesundheit i Spółka" druko
waliśmy w zeszłym roku w dodatku liter. Dz. Pol., 
a „Lew na pokucie" w br. w fejletonie D z. Pol., 
wydał obecnie wiązankę „Nowel i opowiadań." P. 
T. J. Choiński tak o niej pisze: Nowele Łętowskiego 
składają się z drobnych rysów, podpatrzonych wybornie 
i złączonych w misterną całość. Nie ma u niego 
szerszych pomysłów, któreby ogarniały rozległe koła 
spraw ludzkich, nie ma lendencyj, co w ytrysły stru 
mieniem gorącej law'y z łona epok, aby eałe poko
lenie ogrzać lnb spalić, nie ma choćby ożywionej 
albo barwnej bajki. P. Łętowski bierze jednego, naj
wyżej dwóeh ludzi lub jakiś drobny wypadek, zbiera 
ze skrzętnośeią uczonego wszystkie szczegóły, doty
czące przedmiotu, zestawńa je starannie, ogląda z 
różnych stron, przesuwa, znów patrzy, w końcu 
rzeźbi i oddaje do użytku czytelników dzieło zupełnie 
skończone.

Drobiazgowa obserwacja powszedniego życia niby 
tak łatw a, a jednak tak trudna do pochwycenia dla 
kogoś, kogo ona nie zajmuje, stanowi główną sitę 
p. Łętowskiego. Jego nadzwyczaj bystrem u oku uie 
ujdzie najmniejszy szczegół. Spostrzeże on wszystko 
i wyzyska umiejętnie.

P. Łętowski jest przedewszystkiem wielbicielem 
formy i w tym kierunku doszedł do możliwej dosko
nałości. Jego obrazkom nie można nic dodać, ani 
ująć. Każdy wyraz ma swoje znaczenie, bo dopełnia 
jakiegoś szczegółu. Nie wszystkim dano stanąć od 
razu w pierwszym szeregu autorów uznanych. Zna
czna część beletrystów, zwłaszcza społecznych, musi 
pracować długie lata, zanim zapanuje właśnie nad 
tą formą, nad .techniką artystyczną. Młoda, butna 
myśl, gdy kipi i szumi, pędzi jak spieirony potok, 
nie troszcząc się o praw idła i szablony estetyczne, 
drwiąc z przedmiotowości. Czy p. Łętowski nie ki
p iał nigdy i nie szumiał, czy nie m iotały nim pra
gnienia i rozpacze prometeuszowe, tak naturalne w 
wiośnie żyeia —  nie chciejmy się domyślać —  dość, 
że wystąpi! odrazu jako skończony technik artysty
czny i zdobył sobie już pierwiastkami swej muzy 
nowelistycznej zaszczytne miejsce w literaturze 
pięknej.

Są to oczywiście dotąd przeważnie tylko obrazki 
mniejsze, drooiazgi, sylwetki lub portreciki, ale po 
wstępnych próbach nie trudno poznać przyszłego ar
tystę w stylu szerszym. Do wniosku tego uprawniają 
„Ciężkie czasy," które są bardzo dobrym szkicem do 
wielkiego płótna. Życzymy p. Łętowskieinu z całego 
serca, aby się jego samoistny i niepospolity talent 
jaknajszerzej rozwinął, gdyż tak mało u nas praw 
dziwie „powołanych" beletrystów, o czem wiedzą 
najlepiej recenzenci, którzy muszą z urzędu swego 
pochłaniać tyle suchej i nędznej bibuły.

Z  I z b y  s ą d u w e j .
Poznań 25. stycznia.

{Proces socjalistów).
Przy rozpoczęciu posiedzenia sądowego w piątek 

dnia 20. bm. nie byli obecnymi obrońcy; później 
zgłosił się rzecznik Dziembowski. Na samym wstępie 
wnosi prokuratorja o odczytanie z akt przeciwko 
Berndtowi i Christensenowi dowodu, iż Ckristensen 
we wrześniu 1886 rzku znajdował się w więzieniu 
śledczem w Piauen i że go przewieziono na term in 
głównego postępowania sądowego do Berlina Temu 
stało się zadość.

Obrońca wniósł o wypuszczenie na wolność eho- 
rego Józefa Witkowskiego, uzasadniając wniosek tem, 
iż już Szukalski sta ł się ofiarą więzienia śh-dczego, 
w którem um arł. Pierwszy prokurator wnosi o stwier
dzenie z akt karnych, że Szukalski nie um arł w wię
zieniu śledczem, lecz w lazarecie miejskim. Prze
wodniczący odczytał doniesienie sekretarza więziennego 
W illa z "dnia 26. czerwca 1887 r., z czego okazało 
się, iż Szukalskiego przeniesiono do lazaretu nPej- 
skiego dnia 25. czerwca rz. Dalej odczytał uchwałę 
sądu ziemiańskiego z dnia 15. l:pca rz., orzekającą o 
wypuszczeniu Szukalskiego na wolność, tudzież do
wód, że Szukalski zm arł w dniu 16. lipca rz. w la
zarecie miejskim. Odczytał także odpowiedź radcy 
medycznego dr. Kunau’a o stanie Zdrowia Józefa 
Witkowskiego. W edług tego obżałowany jest wpra
wdzie cierpiącym i w więzieniu jest wr kuracji lekar
skiej, ale ma taką opiekę, jakiej zaledwie mógłby do
znawać w domu i diatego dalsze przebywanie w wię
zienia aż do ukończenia procesu nie jest zagrażające 
życiu Witkowskiego. Z tych powodów postanowił sąd 
nie uwalniać Witkowskiego.

Prezydujący oświadczył następnie, iż ponieważ 
jeden z obrońców tw ierdził dnia poprzedniego, że roz
porządzenie prezesa policji berlińskiej z dnia 26. lu- 
tegego 1883 r., zakazujące zbierania składek na ro
dziny wydalonych, zostało jak wiadomo zniesione, 
przeto zasięgnął informacji drogą telegraficzną od pre- 
zydjum policji berlińskiej i otrzymał odpowiedź, że 
zakazu  tego nie zniesiono.

Poczem znów wykluczono publiczność a po przy
wróceniu jawności' przesłuchiwano Janiszewskiego, 
który oświadcza, co następuje :

Wykonywano u mnie w mieszkaniu rewizje w 
dniach 26. stycznia 1886 r. w Friedrichsbergu i 28. 
lutego 1887 r. w Dreźnie i znaleziono przedłożone 
mi tutaj pisma. —  Czternaście egzemplarzy Social- 
D cm ohrat kupiłem  w Berlinie, a „W alkę klas" ku
piłem od jakiegoś nieznajomego, jadącego do Rosji. 
Znalezione u mnie stare broszuiy miałem już od r. 
1870, a w Dreźnie kupiłem także 42 egzemplarze 
Social-Demokra ty.

Po przywróceniu wykluczonej na ezas krótki pu
bliczności, oświadczył Janiszewski dalej :

W liście podpisanym „Chłopski" nadesłano mi 
krótko przed wyborami do parlamentu „Odezwę" z 
prośbą o wygotowanie do tego niemieckiej odezwy i 
abym je obiedwie kazał wy (bukować. To też uczyni
łem. N a zapłacenie kosztów przesłano mi 50 marek. 
Odezwę kazałem drukować u Harnisena i Sehoenfelda 
w Dreźnie i odesłałem ją  do Poznania.

N a zarzut, uczyniony tu  Janiszewskiemu, iż da
wniej pow iedzia ł: „Chłopski" odebrał owe 9000
„Odezw" w Dreźnie po 3 dniach", odpowiada tenże, 
iż tego sobie nie przypomina. Dalej odczytano Jan i
szewskiemu znaleziony u niego list z notatką: „Gaul, 
Chwaliszewo 5 6 “ i cedułę z dnia 21. lutego 1887 
r., pochodzące od niejakiego Chrystjana Heina, który 
pisze, iż owe 100 franków mają być wręczone Jan i
szewskiemu Tenże oświadcza na to, iż oaenrał adres 
pewnego cygarnika w Dreźnie i dowiedział się, iż 
Gaul jest przełożonym eygarników w Poznaniu. Co 
do tych 100 franków, to je pożyczył Heinowi w  P a
ryżu, który tam razem z nim pracował i pieniądze 
te wręczy! Hein bratu swemu, mieszkającemu w 
Dreźnie przy rodzicach, którego tu  nie wymieni, aby 
tenże mu je zwrócił. Tutaj zwrócone podsądnemu 
uwagę na sprzeczność z dawniejszemi zeznaniami, na 
co odpowiada, że sobie nie przypomina, aby go da
wniej o eo wypytywane.

Poczem odczytano te numera B eichsanzeigera . 
w których były wymienione zakazane pisma.

Poznań 26. stycznia.
Po otwarciu posiedzenia w sobotę, dnia 22. bm. 

w niósł pierwszy prokurator o odczytanie wyroku, wy
danego przez izbę Karną w Plauen na literata, da
wniejszego nauczyciela Christensena. Stało się temu 
zadość. W edług wyroku sKazano Christensena za 
przekroczenie prawa o socjalistech, na 3 miesiące 
więzienia.

Następnie odczytano na wniosek pierwszego pro
kuratora odpowiednie pszesłuchy tych obżałowanych, 
którzy dotychczas odmawiali wszelkich zeznań. W koń
cu zapytano raz jeszcze wszystkich obżałowanych, czy 
nie mają eo do nadmienienia względem zebranych 
dowodów. Na to opowiada Kurowski, w jak i sposób 
poznał się ze Sławiń kim. Pospieszny twierdzi, że 
w lokalu, w k tórym  przebywali socjalni demokraci 
Polacy, spotkał się tylko jeden raz z Feliksem W it
kowskim i Moiawskim, tam obchodził swe imieniny 
a ziesztą nie był nigdy w tym  lokalu. Gościński o- 
świadczył, że z Christensenem kilkakrotnie był razem 
ponieważ tenże oświadczył się z gotowością zrobienia 
mu darmo podań de sądu w języku polskim i że przy 
takich sposobnościach dawał Christensenowi wskazów
ki do owych podań. Reszta obżałowanych nie dała ża
dnych objaśnień; na tem posiedzenie zamknięto.

Poznań 31. stycznia.
W  procesie socjalistycznym przeciw Sław ińskie

mu i towarzyszom, skazano pięciu oskarżonych n a  kary 
od l 1/® do 2 3/4 roku więzienia, =iedmia oskarżonych 
na 4 do 9 miesięcy więzienia, a czterech uwol- 
niouo. - ' ’

Ruch stowarzyszeń.
( m . )  Gremium aptekarzy Galicji w schodniej

odbyło dnia 28. stycznia walne zgromadzenie w obe
cności 24 członków ze Lwowa i z prowincji. W  za
stępstwie nieobecnego we Lwowie przewodniczącego 
p. A. Kochanowskiego, przewodniczył tegoż zastępca 
p. J . Piepes. Z obszernego odczytanego przez sekret. 
Sklepińskiego sprawozdania rocznego między innemi 
dowiadujemy się, że zarząd gremiamy zajm ował się 
przedewszystkiem sprawami, dotyczącemi obowiązkowej 
obecnie służby wojskowej w pospolitem ru sz e n iu ; 
również wezwany został zarząd do dania opinji swej 
w sprawie mającego się wydać nowego lekospisu. 
Na kongres hygieniezny w Wiedniu dełegow ał dwóeh 
członków z łona zarządu, słowem b ra ł czynny udział 
we wszystkiem, eo ogół farmaceutów obchodzić może. 
Sprawozdanie kasowe wykazało 874 złr. 3 7 1/,  et- 
dochodu, zaś 764 05 rozchodu; pozostałość n a  rok 
1888 110 złr. 32 V, et.

N a wniosek p. Ruckera zgromadzenie uchw ala 
zarządowi absolutorjum wraz z podziękowaniem za 
gorliwe zajmowanie się sprawam i gremialnemi. W dal
szym ciągu posiedzenia udzielono trzem  podupadłym 
kolegom miesięczną zapomogę na rok 1888, zaś na 
wniosek p. Blum enftlda uchwalono, a ly  zarząd g re
mium zbadał, ożyliby nie było stosownem, aby To
warzystwo lekarsko  w porozumieniu z zarządem g re
mialnym zainicjowało delegowanie odrębne; komisji 
przemysłowej dla Lwowa, na wzór krakow skiej, w 
którejby i aptekarze byli reprezentantam i. W  końcu 
wybrano dwie konFsje, egzaminacyjną do której we- 
sZii pp. P iotr Gailhofer, Kalikst Krzyżanowski i Ja- 
kób Piepes, kwalifikacyjną do której weszli pp. P ie
pes, Rucker, Łazowski, Krzyżanowski, Sklepiński, 
Wewiórski, Lachowicz z Jaworowa, Kulak z Brodów 
i Amirowiez ze Stanisławowa.

Zgrom adzenie tygodn. tow . politechnicznego
odbędzie się w środę dnia 1. lutego o godz. 6. wie
czorem w san fizyki szkoły realnej (2. piętro).

■ ■ ■ ■ ■ ■ n u g a m H m

Przegląd polityczny.
* W niosek szkolny ks, L  i e c h  t e n s t  e i n a—  

jak to zapow iadają w szystkie wczorajsze, pism a w ie
deńskie — zostanie w kom isji szkolnej, k tó re ’ go 
przekażą, uroczyście p o g r z e b a n y .  F ak tem  jest, 
że an i rząd , ani kom itet wykonaw czy praw icy, 
an i naw et frakcje najbliżej k lubu  L iec litenstei- 
nowskiego stojące, n i e  z n a ł y  b rzm ien ia  pro jek tu  
przed w niesieniem  tegoż w izbie poselskiej. 
„Polacy —  pisze m iędzy innem i W . S . u . M tg. 
Ztg. —  p o t ę p i a j ą  ten w niosek książęcy jak  
najbardzie j stanowczo, pom im o, że on im  przy
zna e pew ne pozorne koncesje, nie naruszając 
ie ^  regnlatyw u szkolnego. W łon ie Staroczechów  
panu je  w praw dzie m niej odporne usposobienie, lecz 
i tam  uw ażają ustaw ę ks. L. za n ;e w łaściw ą i ża
den  z w yb itnych  członków  klubu czeskiego nie 
zdycyduje się w ystąpić w izbie w je j obronie. P o 
nieważ w reszcie S łow eńcy i i nni członkow ie p ra 
w icy rob ią  poparcie sw oje zaw isłem  od spełn ien ia 
niem ożebnycb  w arunków , w ięc zdaje się, że ks. 
L iech ten ste in  nie uzyska naw et zwykłej w iększo
ści dla sw ego w niosku. O ile dotyczy - z ą d u  —  
ten  uznaje 5 punktów  projektu , jako  n iew ątphw ie 
takie, k tóre w ym agają z m i a n y  k o n s t y t u c j i  
i z tej przyczyny nie m ogą się obejść bez a/3 
w iększości." B eznadziejność tego w niosku ma d z ia 
łać  deprym ująco  na sam e stronnictw o klerykalne. 
W ielu z ty c h , którzy p ro jek t rzeczony podpisali, 
w yraża się obecnie, że akcja cała poprowadzona 
by ła nie dość szczęśliw ie i sk łonni są już dziś do 
pew nych  ustępstw , zm ian itd .

* W . 8  u. M . Z tg . w ita przedłożony rad z ie  
państw a p ro jek t rządow y do ustaw y, m ającej na 
celu u r e g u l o w a n i e  n a l e ż y t o ś e i  a d w o k a c 
k i c h ,  jako w ielce pożądaną refo rm ę, k tó ra  w  sze
rok ich  kołach  w yw ołuje n iekłam ane zadowolenie. 
W  niezliczonych skargach  —  pow iada to pism o —  
docierających  w form ie petycy1' aż do rad y  p a ń 
stw a, wskazywano zawsze na to, ż e w A  u s t r  j i  
b y w a  w i e l k ą  n i e p r z e z o r n o ś e i ą ,  r o z p o 
c z y n a ć  w a l k ę  o s w o j e  p r a w o .  P rzew ażnie 
korzystali p rzytem  jedyn ie adw okaci, w ystaw iając 
klientom  swoim n a j s t r a s z l i w s z e  r a c h u n k i  
k a n c e l a r y j n e .  N ie da się też zaprzeczyć, że 
jednym  z g łów nych  powodów upadku pow agi i go
dności stanu adw okackiego, by ła w łaśnie spraw a 
ty ch  rachunków  k are e la ry jn y °h . Owóż reform a na 
tem  polu w ypadnie nie tylko na korzyść in te re so 
w anej ludności lecz także całego stanu adw okac
kiego, k tó rem u nadużycia n iesum iennych  i łako 
m ych  grosza jednostek , w ielce szkodziły w oczach 
ogółu.

* Do K u rjera  W arszaw skiego  te legrafu ją z 
W ro c ła w ia : S tosow nie do polecenia prusk iego  m i
n is tra  spraw  w ew nętrznych, radcy  ziem iańscy w y
gotow ują obecnie w całej prow incji szląskiej do
k ładne spisy a u s t r j a c k i c h  p o d d a n y c h ,  
którzy na m ocy pozwolenia w ładzy cen tralne p rze
byw ają dotychczas w g ran icach  państw a pruskiego. 
Listy tak ie zaw ierać m ają  szczegółowy wykaz ro 
dzin i pojedynczych ich  członków, oraz uwagi, 
czy poddani zachow aniem  się swojem zasługują na 
dalszą gościnność P r u s .  W  razie przekroczenia 
praw  obow iązujących, poddani austrjaecy  w ydaleni 
być m ają n atychm iast za g ran icę . Zobowiązano da
lej prezesów  rejency jnych  do zdania spraw y, w 
jak i sposób urządzoną je s t kontrola nad  obcokra
jow cam i.

* B orddeutsche A llg tm eine  Zeitung  podnosi, 
że T i  s z a  w  odpow iedzi na in te rpe lac ję  H clfy’ego 
z eał? stanow czością da ł w yraz pokojow em u cha. 
rak terow i związku trzech  mocarstw

* K siążę F e r d y n a n d  dał onegdaj w  F ili-  
p  opolu na cześć korpusu oficerów w ielki bankiet i 
o d je ch a ł do B adne M ahale i P tarej Dajory.

* Z  powodu a g i t a c y j  s o c j a l i s t y c z  
n y c h ,  zabronił rząd szw ajcarski dalszego pobytu 
na tery to rjum  rzeezypospolhej poddanym  n ie
m ieckim  : b. kapitanow i H auptm anow i, E b reb cer- 
gowi, Em ilow i Schopgenow i, Ignacem u M eltzerowi 
i K rystjanow i H auptow i. R ada związkowa w yraziła 
dalej oczekiwanie, iż -  ”.d kantonu zurychskiego 
uczyni co potrzeba, ażeby publikacje socjalistyczne 
były nacechow ane tonem  spokojnej i przedm iotow ej 
dyskusji, aby uniknąć prowokacyj, tudzież zniew a
żających i obrażających  w ycieczek. Rada związko
w a zastrzeg ła  sobie w ystąpię ie przeciw  prow oka
cyjnym  publikacjom .

Z Eady państwa
Wiedeń 31. stycznia. {Tel Dz. Pul.). (Z izby 

deputow onych.) Początek  o godz. 11. N a ław ach  
m in iste rja lnyeh  obecni T a a f f e ,  Z i e m i a ł k o w -  
s k i ,  P r a ż a k .  G a u t s c h .

Kasyno w R ied w  A ustrji G órnej w nosi p e ty 
cję przeciw ko nadaw aniu żydówkom  posad nauczy
cielek.

R ozdany został pom iędzy  posłów  p ro jek t do 
ustaw y o należytościach stem plow ych przy ustnem  
postępow aniu sum arycznem .

W  dyskusji nad podatkiem  od cukru  p rzem a
w iał T u e r k z a  ustaw ą, w ystępując gw ałtow nie 
przeciw ko P lenerow i.

Po T uerku  za b ia ł g łos H e v e r a  za ustawą, 
a M  e n g  e r  przeciw ko.

Wiedeń 31 stycznia. {Tel. D z. Pol.) N a po
siedzeniu  kom itetu  w ykonaw czego nalegał L i e c h 
t e n s t e i n  ponownie o jaknajsp ieszn ie jsze za ła
tw ien ie w niosku szkolnego. U chw alono, by p ierw 

sze tegoż czytanie odbyło się przed Wielkanocą- 
i by przydzielony zosta* wzmocnionej komisji 
szkolnej.

Telegramy „Dziennika Polsk.“
Wiedeń 31. stycznia. Ze w szystkich powiatów 

i stow arzyszeń nadchodzą p ro testy  przeciw  io w nio
skowi L i e c n t e n s t e i n a .

Budapeszl 31. stycznia. D ruk  obligacyj trzy- 
dziesto-m iljonow ej pożyczki już się rozpoczął. Sej
m owi zostanie przedłożony p ro jek t do ustawy o 
dom okiąztw ie. Zaspy śnieżne nie ustają. K om uni
kacja też w  w iększej częśc i p rzerw ana lub u tru 
dniona.

P a ryż 31. stycznia. Rząd tu reck i zarządził 
surow e dochodzenie w sp raw .e naruszen ia n iety
kalności francuskiego konsulatu w D am asku.

D zienniki grożą, iż w razie nie dania przez 
P o rtę  zupełnej satysfakcji, rząd fran cu sk i wyśle 
natychm iast pancern ik i do Syrji.

Londyn 31. 6tycznia. Jam es Gazette donosi 
z P etersbu rga , że oficer k tóry  zeszłego tygo
dnia się zastrzelił przyw ieziony do sz p ite h , ze
znał przed  śm iercią , że należy do tajnego związ
ku, m ającego na celu zam ordow anie cara. P r z e 
znaczony przez spiskowców do w ykonania zam a
chu —  w ybra ł sam obójstwo.

Berlin 31. stycznia. B e b e l  m ia ł trzygodzin
ną m owę, k tó rą  w ysłuchano z natężoną uw agą, i 
k tóra obudziła niezm  ern ą  senzację. R onią nam  
w yrzut —  rze k ł on —  z powodu te leg ram u, w y
słanego  na korzyść skazanych w Chicago an a rch i
stów . Otóż ks. B i s m a r k  uczyn ił toż samo, bio
rąc stronę zdrajców  stanu , którzy  s trąc ili z tronu 
B a ttenberga. Co zaś gorsza, gdy  anarch iśc i działali 
z przekonania, zdrajcy  b u łgarscy  za p ieniądze ro 
syjskie.

A jen t policyjny, S e h  i o d e r ,  prezydow ał 
w sierpniu  [na pew nem  zgrom adzeniu , na k tórem  
uchw alono zam achy później w ykonane.

W i e d e ń  31. stycznia. Giełda wieezorna. Kredy
ty 269-25.

R zym  31. stycznia. M oniteur de Borne za
c h ę c a  L i e c h t e n s t e i n  a, by  wytrwa* na obra-
i  ;j drodze.

Berlin 31. stycznia. N arad a  lekarzy orzekła, 
że opera.-ia nie je s t po trzebną u następcy  tronu. 
W  m aju  pow róci on do Poczdam u.

P a rv ż  31. stycznia. A m basador rosyjski Ł o -  
b a n ó w  ośw iadczył w iedeńskiem u koresponden t) 
w i P igara , że nie w ierzy na te raz  w możliwość 
wojny m iędzy N iem cam i^a F ra n c ją , co się zaś ty 
czy cara, je s t  przekonany , że ten  p ragn ie  poko
ju . O B ułgarji m ia ł Ł o  b a n ó w  się wyrazić, że 
gdyby  n ie m atka księcia, ks. K lem entyna, to F e r 
d y n a n d  byłby już daw no ustąp ił, gdyż nie po
siada żadnych  zdolności do rządzen ia  państw em .

W i e d e ń  31. stycznia. Giełda zbożowa. Pszenica 
7 60, z terminem na jesień 7 90, kukurudza 6 52 
żyto 612.

N A D E S Ł A N E .

Do „  Juanity”.
O d z ięk i! dzięki z głębi duszy 1 
Jak ie  to szczęście, co za radość !
A więc eię prośba moja wzrusay !
W iec mym pragnieniom będzie zadość i 
O dzięki, dzięki Juanito ,
A nie zapomnij wziąć fiołka,
Bym na reducie artystycznej 
Wskazówkę zyskać mógł niezbitą,
Iż kwiat wiośniany, kwiat ów śliczny,
Mego okaże mi aniołka.

D iavolo.

N e n s t e i n .  o c u k r z o n e  k r e w  c z y s z c z ą c e  
p i g u ł k i  ś w .  E l ż b i e t y ,  uznany i przez najznako
mitszych lekarzy piler-any środek pr-e'*:w zatkaniu. Pu
dełko z 15 pigułkam i 15 k r ,  1 m ion (120 pigułek) 1 ł. 
O s t r z e g a  » i ę  p r z e d  n a ś l a d o w a n i e m .  Prawdzi- 
we tylko wtedy, jeś li każde pudełko zaopatrron-’ jis t 
naszą protokołowaną m arką ochronną „św. Leopolda" 
i firma naszą apteki' „ p o d  ś w .  I e o p o l d e m "  w W ie
dniu , E  ke der S p iegel-und-P lankengasse  W e Lwowie 
u pp aptekarzy. M i k o l n g c h a ,  2K. H a c k e r . . ,  A . 
S k l e p i ń s k i e g o  i J .  B e i s e r a .

Je j wprawdzie nie będzie — ale wynajdziemy sobie 
na reducie inną. Zwykły to mój sposób.

W iosna.

ŁwiVw, * I»I»J
dnu  31. Styez id l i
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Pociągi kolejowe
ze L w gw i odchodzą podług  zagarit Iwowiik:.«ro.

04 29. P a ź S z ie M a  1881=
Do Lwowa przychodzą:

Z Krakowa ,
Z Podwołoczysk . . . .  
^ Podwołoczysk na Podzamcze \ Z Czerniowiec .

| Z Chyrowa, Stryja, Stanisławo- 
I wa, Husiatyua i Ławocznego 

Z Cliyrowa, Stryja 
Z Ohyrowa, Stanisławowa, 

Stryja i Ilusiatyna 
7* Bełżca [Tomaszowa] . •

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa . . . .  
Do Podwołoczysk . . .
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiec . . . .  
Do Chyro w a, Stryja, Ztanisła- 

wowa, Buczaeza i Husiatyua 
Do Stryja, Chyrowa .
Do Stryja i Ławocznego .
De Bełżca [Tomaszowa] . ,

P iz jc h . do Stanisławowa: 
Ze Lwowa . .

Odch. ze Stanisławow a:
Do Lwow a..............................

5-50
lo a o

10*44
e*iń
6*22
fl-ao

0*27 
3*05) g
3-35} to

4*35
8.69

1*85

4-10 
10 25 A 
10*55) 
11*00 ) to

11*47
8*04

8*30

0*35) jy

Poci%? ; 
nłźęasa.-

JXJ

11*86
8*50
S-lfi3-50

4*S0 
14-Sis 
1-OR 

13*^

«*ie

8*39

P o c ią g

lokalny

7 0

8*10

UWAGA: Godziny oznaczone grubemł liczbawf, oenaczają porę
nocną od godziny 6-tej wieczór da 6*tej i m. 59 rano.

C e n y  z b o ż a
z dn ia 31. stycznia 1888 r.

Lwów Tarnopol t S h  j Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Koniez czer.
Konic/, biała
Tymotka.

6‘ 2U— 615 
4 4 0 -4  95
4------ 5'50
3 9 0 -4 3 0  
4 -5 0 -8  —
4------ 460
950 10 75

— C*t)0 
4'25—4'80 
3-75—650 

70—4 20
4 ----- 8 —
3'85—4'50 
9 50 10 60

tj-------6"50
4-15-4-70 
3 -5 0 -6  —
3 -6 0 -4  —
4 - 8 -
3-75-4-35 
9-— 10-50

6'5 u—7‘— 
4 5 5 —510
4------ 6'50
3P 0—4"50 
4 -7 5 -8 5 0  
4-10—4-80 
9-65 11-—

32"—46'— 
40'—48'—

3 0 —44 —
3 0 —45-—

3 0 --4 5  — 
3 0 --4 5 -—

3 5 —4 6 -  
3 3 - 4 6  —

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.

Chmiel za 56 kilo loeo Lwów, złr. 15 do 55"— 
— bez odbiorcy.

Okowita za 10.000 liter p re t loco Lwów złr. 24‘25 do 
2475.

Ceny więcej nominalne.

TEATR HR. SKARBKA. 
D z i ś :

Durand i Durand
farsa w 3. ak tach  A. V alab reque’a 
A lbert Dnrand, kupiec .
Coąuari er jego teść .
A lbert D urand, adwokat jego kuzyn 
Jayanon . . . . .  
B arbatier, woźny 
Charvet, służący 
Teodor, subjekt
Ludw ika, córka p. Coąuardier, żona 

A lberta .
Stokrotka .
P a n i de le H aut-Tourelle 
Irm a, jej córka .
K lara, służąca . . . .  
Prezydent . . . .

i M . O rdonneau’a,
Kwieciński
Frenkel
Hierowski
Piasecki
Gasióski
Senowski
Starzewski

Pysznik
Urbanowicz
German
Wisłobodzka
Piasecka
Nowiński

Z a k o ń c z y :

Łizka i Frycek
operetka w 1. akcie Offenbacha, =>owa Boisselotta. 

L izka, handlarka miotełek Z .m ajer
Frycek, służący . . . Skalski
Bzecz dzieje się w jednem z większych m iast niemieckich/

N a  " b a l e ,  z a l c a w y  i  p i z y j ę c l a ,  g c e c i
p o le c a  z n a k o m i t e  Tl I S O  M o ł o n e ,  n sfele In  to a n M r j a c k i c  
l i l r  4 4  c l .  o r a *  w y b o r n e  P I W O  P I I Z R Ł N S H 1 E  n a  b e c * k i ,  l i t r y  

i  T fjfeta łe  n e  f ia ^ z k a c h  p o  17 ct. ( k u n c j a  n a  f la s z k ą  3 ct.).

W ODKI lir. Drohojowskiego z Kola
no w lit i knęcis Montlearlta z Izdelmika, 
oraz znakomite KON1AIP fp ncuakie.

Handel towarów korzennych, win i delikatesów 
S T .  W O J C I E C H O W S K I E G O

[h e  Lw ow ie, róg u l. Akadem ickiej 1 thorą iezyzny .

P r a y je o Ł  t l i  d o  L w o w a
dnia 31. stycznia 1888 r.

r
H OTEL ŻORZA. E. hr. Borkowski, z Poniswy •

J  Krzysztofowiez, z MLędzyłówki. J . hr. M yiielski, ,z 
Byczkowiee. A. Miinter, z Waniowa. D r. St. Stefanowi 
z Bukowiny. E . hr. Dziednszyeki, z Izydorówki. S. C i 
chowicz, z Dawidkowie. ^

H O TEL FRANCUSKI. W. Z. Czarnomski, z Husia- 
tyna. H r. L. C igalla, z Ispas. J . Śmiałowski, r  C hle- 
biska. M. Gotz, z W iednia. H. Weil, z W iednia. W. 
F ritseh , z W iednia. J . Haschek z W iednia.

HOTEL ANGIELSKI. A. Kozłowski, z Ohryme- 
wiec. F . Świątoniowski, z Jas . M. W awrzyukiewicz, z 
Kunaszowa. A. Wiszniewski, z Krakowa. D r. A. Skibieki, 
z Horodenki.
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I DZIENNIK POLSKI z dnia 1. Lutego 1888 r.

Drobne ogłoszenia.
D o n ie s ie n ia  rozm aite.  |E * S ! £ ? " e

po l 1/* eenta od wyrazu.

l / o n ł u a z y  ru ty n o w a ć  ze świadectwa- 
I V  mi ba-dio  chlubnemi je s t do umie 
szczenią. Bióro służbowe i adresowe. Lwów, 
P iekarska 10. 533

Zń  p r z e s ł a n i e m  5 0  o t. w  m a r 
k a c h  ndzielam porady prawnej we 

wszelkich wypadkach sądowych i adm ini
stracyjnych. id re s :  Dr. Adolf, Radcze 
koło Stanisławowa. 520

N1Iie  dla R e k l a m y  tylko dla JP. T. 
P u b liczn o śc i  W i a d o m o ś ć :  Świe

tny Interes. F a b r y k a  cera m iczn ych , 
w potrzebie m a jo lik o w y c h  i  p o rc e 
la n o w y c h  w yro b ó w  je s t bezzwłocznie 
do s p r z e d a n i a ,  z a m i a n y ,  w y d z i e r 
ż a w i e n i a ,  oddania w A dm inistrację 
zr kaucją, odpowiednią inwentarzom. 
Zapasowego gotowego towaru je s t około 
6.000 złr. wartości. Potrzebny inw entarz 
w komplecie. A dres: Z arząd Fabryki
Babice via Przemyśl.

posiadający dostateczną 
praktykę i ospodarską i porą dozis 

energji, znajdzie pomieszczenie. Zgłosze
nia z za(ąezeniero odpisu świadectw pod 
A. B. poste restan te  Kniażę. 530

D i l e t y  wizytowe, zaproszenia, dyplomy, 
D  p la r " , etykiety kupieckie i  t. p. wy
konuje po niskich cenach Z akład arty- 
styczno-litografiezny Antoniego Przyszlaka 
we Lwow>e, przy ulicy K opernika 1. 9.

Najnowsza francuska perfuma

„KRÓLOWA SABY“
( l a  r e l n e  d e  § a b e )
F lakon porcelanowy 1 zł. 20 ct. 
S k ła ' w ap t. Ruckera we Lwowie.

2065

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

St u d e n t ó w  umieścić można jak
najkorzystniej w domu prywa 

tuym chlubnie poleconym przez osoby 
kompetentne. \viadom ośó: ul. D ługosza 
(Kurnieka) 1. 7, II. piętro. 520

St u d e n c i
i usługę, tudzież troskliwą opiekę, pod

znajdą pomieszkanie, wikt 
‘ k

warunkami 
y Pańsk

496 i budowania frontowego.

przystępnymi warunkami w domu pod 
1. 17, przy ulicy Pańskiej w parterze za-

Uhińsko - rosyjską Herbatę
poleca

M l  KAROLA BA1LABANA
w e  L w o w i e

pół kl. Congo risarski . zł. 2 ‘-
pół ki. Fam ilijnej . . zł. 3-—
pół kl. M elange . . .  zł. 4 ’—
pół kl. Imperial . . .  zł. 5 ‘—
pół kl. wysiewków z jrł. h. zł. 1 ‘70
pół kl. „ sprowadź, zł. 1 60  
Ciasta angielskie do herbaty,
Rum i Koniak stary.

Łaskawe sleeenia z prowincji u- 
skuteczniara odwrotną pocztą 2017 a

X A R L S. B A  D Z  K  I E

N ajlepszy środek domowy, w zaburzę 
niach traw ienia, w ospałej wymianie ma- 
te rji i tychże skutkach. D la używania 
w nieżytach kiszek i żołądka, w cierpie
niach wątroby i żółci; w nadmiernem na- 
gromadzer.m tłuszczo i tworzenii^ się kwa
sów ogólnie przez lekarzy zalecane.

D o nabyeia w pudełkach po 60 ct

Złr. 1*65 ct.
za 5 k ilow y koszyk, zaw i-rający  
30 do 35 p ięknych, dużych, s ło d k i h 
p o m a r a ń c z  albo 4 0 — 50 n aj
lepszych  c y t r y n  a zal.czką, oclone  
i fran co  bi-z żadnych ko.-ztów dla 
odbiorcy, rozsył i najrychlej pocztą.

E. Ambrosini —  w Tryeście.
2072

n i  ow e e h ,  K o ł o m y i ,  K o c m a n i u ,  
K n t a o h ,  K r a k o w i e ,  R a d o 
w e  a c h , R z e s z o w i e ,  T a r n o p o l u ,  
Z b a r a ż u  itd .

Z a nadesłaniem  2 zł. 20 ct. franco 
1 pudełko z apteki L ippm anna w Karls 
badzie. 766

W ych o w a w c zyn ie ,
egzaminowane naur zyeielki, celujące w 
muzyce i j zykach (Austrjaczki, Niemki 
północne, P  .ryżanki, Augielki), jakoteż 
F reblanki, niemieckie, francuskie, angiel
skie ; bony, niańki, pokojówki, — p.leca

M j s .  Emlly Heisner.
Pierwszy i najlepiej renomowany 
wiedeński instytut guwernan‘~k
718 (założony w r. 1860) 729

obecnie: W i e d e ń ,  Stadt, Pauhenstein- 
gasse Nr. 8, (Mozarthof)

H A N D E L

Iii
lana Rieala

W E  L W G  vVTE

poleca najtaniej w ł a s n e g o  w y r o b u

rfoszule salonowe
po złr. 1'60, 2, 2‘25, 2 -50 i 3. 

K o s z u l e  i  jednym, dwoma i trzema 
guzikami w przodzie z łr 2oO. 

K o s z u l e  n o c n e  po złr. i-75, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
złr. 2-40, 2-60.

K A L E S O N Y
po złr. 1TO, 1-30, 1-65, 1 8 j i 2‘10. 

K O Ł N IER Z E  tuzin po zł. c'40 i 2-80. 
MAŃKI r v  tuzin po zł. 4 i 4SP 
CHUSTKI płócienne, tnzin po zł. 2*40.

K B A W A T I
w  na jic ięh szyrt' w yborze . 

Prawdziwe saskie

SKARPETKI. POŃCZOCHY,
dla pań, panów i dzieci. 

7amówl»nia z prowincji wykonują 
najstaranniej.

Zarząd Dobr Jasienicy
w ydzierżaw ia

p r o p in  a c ję
z dniem  1. L :p c ł b. r.

z dziesięcioma budynkami karczemuerni.
P ie rw sze ń stw o  o irzy m aią  rz e 

m ieśln icy  (n « w e t jako sz y n k a rze  na 
ra c h u n e k  sk a rb u ). B i.ższe j w iad  - 
m ości w Z arz ą d z ie  D óbr, p o cz ta : 
Ja s ie n ic a  ro d  B rzozow em  2074

Świeżą Dziczyzną
najposilniejsze i najzdrowsze pożywienie, 
rozseła na zamówienie pocztą odwrotną

Handel Exiioriowy Dziczyzny
pod firmą :

L. Knoreck w Krakowie.
Adres te legraficzny: Knoreck, Kraków.

Ceny obecnie są następujące:
Sarna w całej sztuce za 1 kilo 72 do 75 ct.

1

od

Sarn i ozomber 
„ udziec 
„ łopatka 

1 zając
1 p ara  bażantów 
1 „ cietrzewi
1 „ jarząbków
1 „ iropatw
1 „ słonek
1 „ kwiczołów
1 , jemioluehów 
wszystko wyborowej jakości i 

świeże.

1 35 do l'4ó 
125 „ 1-35

,—•65 
, 1-30 
, 5 ' -  

3'r'O 
240  
1-60 
3-20 

—•30 
— 14 

zupełnie 
2067

Powyższa firma zakupnje każdą ilość 
dziczyzny płacąc gotówką.

, —•60 
,—•80 

4-— 
3-20 
1-80 
1-20 
3 — 

— 26 
— aO

Cięgle świeże

ALAFIORY 
włoskie

młody groszek rosyjski suszowy i francu
ski konserwowany w puszkach.— suszone : 
śliwki tureckia, bordoskie i obierane wło
skie ; — suszone : gruszki obieraue, brzo
skw inie k jane , wiśnie i jab łka am ery
kańskie, obierane, — znakomite powidła 
w ęgierskie, m arm oladki agrest .we i mo- 
relowe, Miód przaśny, — siwy mak, — 
kwiczoły, kuropatwy, arząbki itp . poleca

HANDEL
ST. MARKIEWICZA

w e L w ow ie, w Rynku 1. 42.

2043

I Truc 
I  ap e ty

BOLE ŹOŁADKA
Trudne traw ienie, kw asy, u tra ta  

I ap e ty tu  b ladaczka, wyczerpanie sił, | 
lecą, się przez u&ycle

R'J GREZ
zaw ierającego v sobie niezbędne 

do traw ienia elem enta :

|Chinę,Kokę,Pepsinę,i.tp.
E lis ir  ten  przepisyw any powszechnie 

i przez najznakom itsze powagi me
dyczne, jest takżi używany we w szyst
kich paryzkich  szpitalach, 

y N a wystawach otrzymał Medale złute 
i, i jjypkm y honorowe.

P. rcnez, ApteJnrs.3*, ru .  La Bruyśre, PARIS 
We Lwc—1», w aptekach : pp. K. Mikolascha, 

■i. T»fci«»o, Hacker* i Sklaptńikiego;

L
K ra i  . -  i . ,  w -ptekach : pp. Italyka. W!w- 

e '''rat avńskiego l sftille-ki. v.i

Towarzystwo oświaty ludowej we Lwowie
posiada jeszcze nie wielką ilość egzem

plarzy

Dziejów powszechnych
Szlossera i Hagena

(t. 1—22)
i sprzeda1? takowe po cenie zniżonej 
w kwocie 30 złr. w. a. lub nawet za spłatą 

r a ta m i  p o  3  z lr .  m iesięczn ie .
Osoby, któreby sobie życzyły nabyć to 

dzieło, raezą zgłosić się do prezesa lwow
skiego Tow. oświaty ludowej dra Aleks. 
H irsehberga (w Bibliotece Ossolińskich).

Ekstrakt roślfnny
(Yegetabilien ekstrakt)

D r. S C H W E I G E  R A
leczy pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 
wszystkie skutki onanji, jako to : polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ
tkach choroby nerwów i mlecza p i e r z o 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  *łr. w™1 

z opisem użycia i korespondencją bezpo
średnio u 603

Dr. Sohwelgera w Wiednia
V I I I .  la t td o n o .  9 2

K A W I O R ,  nowy, uralski. grubo
ziarnisty , doskonajy w smaku 1 kilo 3' 

Ł e s o s i o - ń l e d z i e ,  ff. dobrze się 
konserwujące, skrzynka oloło 30 
s z tu k ................... • ...................................1'80

S c h e l f l a c h ,  m i ę t u s ,  wędzony,
s k r z y n k a .................................................T85

N p  a. t y  k l e l s k i e  około 200 sztuk 
2fli kilo 1-2;, 2 skrzynki 2 1 5 ; 4
s k r z y n k i ............................................... 375

R y b y  s u s z o n e ,  b iałe, płaskie, 
skrzynka pocztow a.............................. 2 sO

K l e l s k i e  )  ^ b/ z' około^ flkrz P- * 30

Ś l e d z i '  nowe bolend. około 25 becz. 1'70 
Ś l e d z i e  nowe, tłuste duże, 30 „ V6ó 

„ „ średnie 45 „ 1'50
\w!o4a Sebelflsch, w y b ra n e ................. 2-—
OWIEIS miętusy . . .......................  1 -85
R y b y  m o r s k i e  Śledzie do piecz. 1 8 ‘ 

Wszystko franco za zaliczką poleca

H. SCHULZ, Alt na Mw Hamburg?.
r. 31

SAWTAL pe IM IDY
E ssencya 7. cytrynianu drzew a sandałow ego z Bom bay, najzu

pełniej czysta, w kapsułkach zaw arta  je s t znacznie sku teczn iejszą 
aniżeli kopahu ikubeba. Czyni niepotrzebnem  używ anie w szelkich 
szprycow ań i w  przeciągu dni trzech ulecza w szelkie najdo leg- 
liw sze i najw ięcej zastarzałe  rzeżączki, nie u trudza jąc  żołądka 
i n ie  udzielając n ieprzyjem nej w oni urynie.

S k ł a d  w  P a r y ż u ,  8 , u l ic a  V iv ie n n b  i  w  g ł ó w n y c h  a p t e k a c h

W e Lwowie w aptekach pp. M ikolascha, R uekcra ,  Wewiórskiego i Sklepińskiego.

Cena 
1 FI 60 K.
PUDEŁKO

i n

Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom.

PastU Ies de

TAMAR
INDIEN

GRILLON

Owoc przeczyszczający, orzeźwiający
P R Z  C W

ZATWARDZENIU
i słabościom które mu towarzyszą jako to : 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, Brakowi APETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i. t.d.

Bardzo przyjemny do zażyw ania,— nie zawiera 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zmieniając w  niczóm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych.

N iezbędny i n ieaskodliw y nawet kobićtom  
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów  

aptecznych i w  aptekach.

F a r i s ,  E .  G r i l l o n ,  2 7 ,  r u e  R a m b u t e a u .

PUDEŁKO

Z A D Y S Z E N I E , K A T A R , K A S Z E L  N ER W O W Y
U lg a  n a ty c h m ia s to w a . W y leczo n o  -jrzcz

PAPIER I RURKI GIGQUEL|
Aptekarza P 1 klasy, 4 ,  rue Eelaroche w Paryżu

Jedyne środki anU-uśtmahjc.znc, kb>rc otr?yimtły t/ndyrod^ na Wystawie 
povb:echncj w Vanjzn lS l$

we Lwowie apt. P. Mikolascha ; w Stanisławowie apt. Alb. Amirowieza.

T Y J .K O  X I E E t ó S P L O D U J A C A  N A F T A .

L .  M a r e k
Lwów, Rynek liczba 9.

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  2042

F O R ff iM llW , HANIN i OBGANOT.
W yłączne zastępstwa B B s e a d o r f e r a  i 
H e i t z m a n a .  Gwarancja na la t 10. 
S; rzedaż także na ra ty  miesięczne po 15 złr.

Największr. Wypożyczalnia. 
Pierwsza konces. S z k o ł a  M u z y c z n a .  
Nauka gry na fortep;anie w III. U d z ia 
łach ed początków do wydoskonalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

W
PAPIER WLINSI
N ajznakom itsi lekarze zalecają  

JA PIER  W L IN S I przeciw  kaszlom, 
tatarom, nieżytow i oskrzeli, choro- 
lom gardlanym , g ry p ie , bolom w  
crzyżach, gośćcowi i t. p. Użycie 

liego papieru bardzo proste, jed ynie  
przyłożenie w ystarcza i pozostawia  
tylko lekkie św ierzb ien ie.

W  Paryża n fabrykanta pana 
W iohn i Spółka na uli- y de S eine  
Nr. 31. 543

D ostać m ożna w K r a k o w i e  
w aptekach pp.: T rau czyń sk iego ,
£. W iszniew sk iego W. R edyka i 
lied letk iego . We L w o w  : e u p p .: 
dikolascha, W ew iórskiego i B eisera .

„ W e b a  K ing -1 jes t najlepszą, n a j
tańszą i najtrw alszą m aterją na w szel
kiego rodzaju bieliznę, posiada ona 
trzykrotną trwałość zwykłego płótna, 
; przytem je s t o 60 procent tańszą.

C e n y  „ W e b y  K i n f l “ :
1 sztuka 78 etmr. szer., 20 mtr.

długa, na grubszą bieliznę złr. 7 '— 
1 sztuka 38 etm. szeroka, 20 mtr. 

długa, na cienką damską, męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 8*50 

1 sztuka 175  «tm. szeroka, lo m tr. 
d ługa . na 8—7 prześcieradeł bez
szw. j j .................................. z*r - H ‘80

Ten sam gatunek 200 ctm. szero
ki .......................................... złr. 12-80

1 sztuka 176 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6— 7 bardzo cienkich
p rz e ś c ie ra d e ł..................... złr. 13-

Wyrób i asz „W eby K ing“ nabyć 
można n te fe U n o w e n y  je d y n ie  w na
szych składach 2039

Próbki na żądanie gratis i franeo.

M.BEYER i Spółka
skład fabryczny płócien, stołowej bie
lizny i gotowej bielizny damskiej, 

męzkiej i dziecinnej.

Lwów. ul. K arola  Ludwika 1. 1.

R  D I T M A R
- w e 2045L w o w i e

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

GALICYJSKIEJ NAFTY NIEZAPALNEJ.
W yłączn a  sprzedaż „R . D itm ara  petrolu  niewybn-

chowego”
l i tr  nafty salonowej podwójnie rafinowanej . .

gospodarskiej „ „ . .
„R. Ditmara niewybuehowej" . .

P rzy jednorazowym zakupnie lub przy przedpłatach na częściowy odbior
przy 10 litrach 2 eenty na litrze

te ;
l£3.

jej 24 ct. 
W „ 
33 „

„ beczkach ważących koło 140 kilo, stosowny rabat.
Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów zacząw szy  

we własnym wozie, -yg

Niespodzianka dla dam !
Kilka tysięcy sztuk

C H U S T E K  D A M S K I C H
na jesień  i zimę

z najlepszej wełny berlińskiej z frendzlami, kompletne, we wszelkich możli
wy, b barwach, jak : sza re , niebieskie, czerw one, brązowe, czarne, białe, 

t. d. sprzedają się skutkiem wypróżnienia lokalu tylko 
p o  z ł .  l  lO  z a  s z t u k ę .

Niespodzianka dla p an ów !

. jak
szkockie, tu reck ie  i t. d

I

Wełniane pledy do podróży
tkane z najcięższego i najlepszego sukna, w eleganckich wzorach angieT 
skich, jak brązowe, szare, z eiężkiemi frędzlami, 340 ctm. długie, 150 etm. 
szerokie, które skutkiem swej ogromnej długość i szerokości mogą być uży
te jako ubrania, kołdry podróżne, kapy do łóżek i szale dam skie, a po L taeb  
można sobie dać z nich zrobić całe ubranie. Pled talii jest prawdziwym 
kapitałem, trwały do nieznoszenia i kosztuje tylko zł. 4-50. Jedyna sprze
daż na całe Austro-Węgry za zaliczką lub gotówkę, gdzie wszystkie zamó
wienia adresować należy do ‘ tuO

Waarenhans „*ur JKonarcliie"
W  i e n ,  I I I . ,  H in tere  Zollam tggtrasse 9 d.

W  razie niekonwenjowania nabytego towaru odsyła się pieniądze franeo.

I B fT  T E L E F O N U  Nr. 826. I

B A R D Z O  Z A J M U łĄ i*  ¥  v V Y N A _ . ^ m ^

Farfum erie - Orisa
L *  L E G R A N D ,  P A R I S , Ru e  S ł-H o n o r6 , 2 0 7

E S S - O R I Z A  S  O L I D I F I E E
PERFUMY w  STANIE STAŁYM

WYNALAZEK NAUKOWY PATENTOWANY WE FRA.NCYI i ZAGRANICĄ
P erfu m y  Ess-O riza zamienione w stan stały nowym sposobem, posiadam 
nieznane do tego czasu moc i zapach. —  Zawarte są w kształcie OŁÓWKOW 
Ju5 PASTYLEK w malutkich flakonikach lub futeralikach łatwych do noszenia 
przy sobie. Te wonne ołówki wcale nie ulatniają się, a zużyte łatwo się zamie
niają w futeralikach świeżemi. — Maja tę wielką wyższość, że nadając przez 
samo zetknięcie zapach przedmiotom, nie wymagają zmaczania i nie niszczą 
przedmiotów. DOŚĆ JEST LEKKO POTRZEĆ ABY NATYCHMIAST PRZEJĘŁY 
SIĘ WONIĄ. ^  , Ct* e

I w sze lk ie  Inne przedm ioty ja k  B ie lizna  I Papeterye 11. p.
znajdują s ię  w e wszystkich znacz- I K atalogi p er fu m  z cenami tch 

n ie j s z y c h  s k ł a d a c h  p e r f u m e r y i. I przesyłają się FRANCO na żądanie.

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego i w składach perfum-

KANTOR WYMIANY
c. k. uprzywil. galic.

[(M G O  B U  UFOTECZIGO
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e fekta i m o n e t y
pod warunkami najprzystępn iejszem i

Listy hipoteczne,5 | o

5°

j a k o  t e ż

o Premiowane Listy hinoteczne,
które w ed łu g  prawa % dnia I .  lipca 1868 (D z. P. P . 38  Nr. 93) 
i n a jw y i. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., m ogą być użyte do 
lokow ania kapitałów  funduszow ych pupilarnych, kaucyj m ałżeń 

sk ich , w ojskow ych, na kaucje służbow e i wadja

!?3ą, - w  t 3 r m .  k a n t o r z e  d o  z ^ a / b ^ c i a -
W szy stk ie  po lecen ia  z p ro w in c ji w ykonu ją  się  b ezzw ło 

czn ie  po k u rs ie  d z ien n y m  bez d o liczen ia  p row iz ji. 2034

WIENIEC POLSKI
pismo ludowe polityczne

W  w ychodzi w e L w ow ie rok 12-ty  i kosztuje całorocznie 3  złr., 
- r półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

P S Z C Z Ó Ł K A ”
pismo ludowe illustrowane

w ychodzi w e L w ow ie rok 12-ty  i kosztuje całorocznie 3  złr., 
półrocznie 1 złr. 5 0  ct.

Oba te pism a W i e n i e c  i  P s z c z ó ł k ę  m ożna prenume
rować razem , a w ów czas całoroczna prenum erata obu w ynosi 
tylko 3  złr. 8 0  ct., półrocznie 2  złr., kwartalnie 1 z łr . Cało
roczni prenum eratoroaie płacący z góry 3 złr. 80  ct. u trzjm ują  
nadto b e z p ł a t n i e  K alendarz W ieńca i P szczółk i na rok 1888.

Prenum eratę najdogodniej p rzesy łać przekazem  pocztowym  
pod adresem :

Pieniądze przesyłać należy pod adresem: H. Hempel, Kulików.

l o e o o c j e e o o c

c=o
=*1

Uprasza się  baczyć na  obok sto jącą  m arkę ochronną, celem 
unlknienla podróbek 1

718

Orzeźw iające bogate w ozon
Powietrze lasów w pokoju

tylko prze* ap tekarza  G h i l a n y ’e g o

b u k ie t  le śn y .
Uznany i polecony przez pierw sze powagi lekarsk ie  1

i B u k i e t  l e ś n y ”  ap tekarza  Ghilany’ego je s t  to najs ilniejszy ekstrakt  
szpilkowy, najskuteczniejszy  i zarazem najprzyjem niejszy  środek czyszeząuy 
powietrze  w pom ieszkaniaeh. Desinfekejonuje  on, poprawia powietrze  i ożywia 
o rgana  oddechowe, niezbędnym jes t  przeto w pokojach dziecinnych, chorych, 
syp ia ln iach  i w ogóle mieszkaniach.  Ja k o  surogat do kąp ie l i  dzia ł*  dobroczyn
nie na nerwy i skórę, tak samo, przydany do wody do mycia. G hilany’ego 
bukiet  leśny przewyższa wszystkie  inne  środki desinfekeyjne a ze względu na 
orzi wiający, korzenno-przyjemny zapach nadaje  s 'ę  jak  perfum a pokojowa i de 
chustek. Ceny W ie d n iu  : 1 duży flakon l  złr. ,  m a ły 6 0 e t .  S k ła d  główny i  w y ró b :

< 3 * .  e t t e n d - o r f e r

w  W ie d n iu  — H e m  a is, F ero n ika g a sse  N r. 32 .

Składy  we Lwowie: P  o t r“ M ikolascha  apt.  , Narodua  Torhowla i wszyst
kie fi l je ;  w Krakowie u K. W iśniewskiego, W. Fenza. rynek;  w B r o d a c h  
w apt. W. L an d e sb e rg a ;  w K o p y c z y ń c a c h w apt. Maks R edera .

I V t A .  E  Ó L T T
ktu używa r < 3 n y .

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 :0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w SOULAC (Oironda) 

Dom MAGUELONNE,  P r z e o r
3 MYDALE ZŁOTE : 

w Brurelll 1880 r. i w Londyn.c 1883 r. 
NAJWYŻSZE NAGRODY 

WYNALEZIONY i  O T O  Erzez Przeora 
w roku I O  l o  PIOTH . BOURSAU ! 

« /podzićnnc użycia kilku 
kropli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów  rozpuszczonych  
w pół szklanki wody zapobiegał 
i le c ry  próchnien ie  zębów ,k tóre! 
bieli i wzmacnia ja k  rów nież! 
odświeża i utw ierdza dziąsła* 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu
gę naszym czytelnikom zw racając ich uvagę 
na ten  staroży tny  i użyteczny prepara t naj
lepszy ze środków leczących i  jedynie zapobie
gających wszelkim cierpieniem zębów. »
DomiałoiowjK 1807r. O C r - l l I R A  Uninterie, 3
AGENT GŁÓWNY: O  Ci V  l l l l  B0RDEAUX 

Znajduje się we Lwowie w ap tekach : P P . Mi- 
_ _ kolascha, W ewiórskiego, Krzyżanowskiego,

Blum enfelda i w  składzie perfum  P . Jg . J a h la ; w  Krakowie w aptekach P P . R edyka, 
W iszniewskiego, T rauczynskiego i Siedleckiego, i w  m agazynie perfum  P . D onning.

I Założone 
w roku 1863 LaBoratoijii clemiaoiosioetjrae

m a g is t r a  fa rm a o j*
p o l e c a :

PUDER w PŁYWIE
W . Tepy. W y g ła d za  zmarszczki, nadaje  twarzy śl iczną  i p rzy jem n ą  dla oka 
białość, n ieodpada  od twarzy  i nie śc iera  się przy  spoceniu.  — (Jena 1 złr .

P U D E R  HYGIEBTICZjr i
zalecany przez lekarzy i uznany za  nieszkodliwy bez żadnych domieszek 
metalieznychj odznacza s ’ę tem, że nadaje  twarzy cudownie p iękną  i n a tu 
ra ln ą  b ia łość  i nie pozas tawia  żadnych śladów użyeia. — Cena pudełka  70et.

WORA FIOŁKOWI
u suw a  piegi,  plamy wątrobiane, pryszcze, zmarszczki na  twarzy, wyrzuty 
skórne, węgry, czerwoność nosa, nie  zawiera  żadnych części szkodliwych, 

owszem odmładza i nadaje  eerze g ładkość i delikatność. — Cena 60 et.

M Y D Ł O  F I O Ł K O W E
usuwa piegi, opalenia  słoueczne, p rzywracając  twarzy świeżość i białość.

Cena 40 et.

WODĘ KOŁOŃSKĄ znakomitą i tanią
od 35 centów do 4 złr.

PERFUMY różnego gatunku
uznane jako najlepsze.  — F lak o n ik  od 25 ct. do 2 złr .  50 ct.

Lwów, ulica Wałowa liczba 15.

Wydawca i redaktor odpowiedzjfuuy: J ó z e f  L a s k o w n i c k L Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drakami „Dziennika Pol s k i egopod  zarządem J a n a  M i t t i g a .


